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ada deszcz. W przedziale tłoczno, du- 
kobiet z dziećmi, toboły leżą w przej- 
ich. Obok mnie — przy oknie — stoi 
zwiek ubrany z miejska, może trzydzie- 
leim; o Hustawęj twarzy i dużych wd- 
lych oczach. Przed chwilą sięgał do 
wnianej skrzynki Zamknął ją na kłód- 
i odstawił z powrotem na półkę. Kto z 
zi związanych z wojskiem nie zna tych 
wniśnych kuferków, towarzyszących 
opu zę wsi, rzemieślnikowi z miasta, ile 
'e*ci wybiera ja się do wojska? „Do Płoc- 
+" — pytam. — „Tak. — „Do artyle- 

— „Nie, do piechoty“; — „Skąd? — 


Gdyni. — „W- Gdyni — dodaje — już 
jna. Na ulicy widzi pan zasieki, działa 
Gctwiótnicze, rowy  przeciwiotnicze, 


mazda, karabinów maszynowych, wojska 
wajska. Cześć sklepów już pozamykana, 
ra ludności wyjechało, Polak za nic nie 
jedzie do Gdańska, Niemiec nie poje- 
e do Gdyni, Unu, tam będzie gorąco». . 


BO, 1 obaj w noc obmywaną desz- 
. idącym qesta ukośna strugą. Za na- 
wagon, prawie ciemny, niebieską siat- 

otuła lampę, „Jak pan myśli? — pyta 

ynianin —Będzie wojna?”. „Czy będzie 
(ina? za Nie — odpówiadam -— nie be- 

e WOM  WswyGćy1 KTGLYCH pegiaren 

zewniali mnie, ze nie dojdzie do wojny, 

wrócę. nie zdążywszy wyjechać na li- 

© Tak było we Francji we wrześniu brzy- 

lestego ósmego roku i tak będzie u nas. 
kl w Europie nie chce wojny, nawet ci, 
jezy. najwięcej hatasu robią, Ci właśnie 
jmniej, Skończy się na krzyku. Rożej- 
ie. się po kościach. Tak mówili mi wszy- 
FS ; 

Dojeżdzamy do Radziewia, przedmieścia 
cka. Stacja jak ma zapadłej prowincji. 
mpa naftowa u pułapu, brudne ściany, 
yty ceratą stół, na nim upetrzona mucha- 
| bszklona szafka, w niej kks krążków 
ełbasy, czerstwe bułki, alól ogórków 
vaszonych, kilka tabliczek czekolądy — 
tet, Trzymamy się razem, ja j mój nowy 
warzyszi łączy nas wspólne jutro. 


Deszcz i noce. Opuść poczekalnię, zejdź 
stopni pod szklanymi drzwiami, a wde- 
liesz w bajoro, których pełno zapewne 
» drodze. O trzydzieści metrów dalej za- 
vma się cmentarna: qłusza Na razie cze- 
my, Slacja oddycha senną nerwowością. 
obitety patrzą oczami jak gdyby przemo- 
| rozwartymi, niektóre dzieci już usnęły, 
ne stały sie osowiałe, zmęczenie zmogło 
dne i drugie, Chłop w zielonym kapelu- 
u wyjada śliwki z kieszeni, pestki splu- 


a 'w garść. Ksiądz w sutanńnie z jasno- 
łego Inu kręci się niespokojnie od pu- 
tudo drzwi iz poweotem. Podchodzi do 
awiedów cy stacji 1 pyta: Dlaczego nie ma 
orożĘK? „Pociągi nadchodzą. nierequ- 
irnie— odpowiada zawiadowca. —-Do- 
pzkafłe pod kilku dni czekali po pięć, 
ześć qódzin, wreszcie się zbuntowali. Ale 


jech Ksiadz dobrodziej będzie spokojny, 
zwoniłem na postój, tylko patrzeć jak bę- 
a dorożki x 


Przys lLepuje dą nas KAMAA gładki, ładny, 
„tego gatunki, który się w wojsku od ta- 
a przy j muje Zmęczeni ustawicznym łaja- 
iiem sierżancej wyłapują tych gładyszów, 
srhają ich naprzód Ww hierarchii koszaro- 
wej, mos” czą im drogę; piają opinię 
Gładki uśmiecha się do nasi — „Panowie 
może do p piechgtyż” on: panie 
kapralu'' odpówiada qgdymianin. — ,„Czy 
z mobilizacji?” = „Nie. Za kartą pówoła- 
nia, — „Aha, indywidualna — stwierdza 


kapral — bo. juź ogłoszono i mobilizację 
powszechna. Dziś „Po południu. „ Wiecie, 
panowie, o tym?..* = Wiedziałem. Dojeż- 
dżając do dworca zauważyłem na ulicy 
Poźmańskiej tlum ludzi przed pierwsżymi 
„afiszami mob iliza ynin, Zatem tej 


"nr wóbEĆ 


mną”. 
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mej godziny, gdy ogłoszono mobilizację, 
wyjeżdżałem do pułku. Nie widziałem War 
szawy -ani w środę, ani w czwartek. Nie 
spędziłem w stolicy dwóch ostatnich nocy 
sierpniowych, bezsennych inną bezeennoś- 
cią niż we wrześniu. 

Kapral informuje nas, że punkty zborne 
piechoty i artylerii mieszczą się niedaleko 
od siebie, Czeka nas zatem wspólna dro- 
qa. Kałuże zmuszają do chodzenia qęsie- 
go, wytężamy więc słuch, by nie urenić 
żadnego ze słów kaprala. Przez cały ty- 
dzień wojsko szło a szło ku granicy, mało 
któ pozostał w koszarach. Co robią na li- 
nii? Okopali się i leżą, Co robią w kosza- 
rach? Nic. Czasami pójdą kopać okopy. 
Cała czynna służba wyjechala, 


E tonie w 
parkany, Z 


Miasto błotniste, 
ciemnościach. Niskie domy, 


chodników masz same tylko krawężniki, 


kałuże i kałuże, gdzieniegdzie nagle latar- 
nia; sosna, do której przyczepiono lampę. 
Ludzie wyrastają jak spod ziemi, tylko na 
skrzyżowaniach światła nieco więcej. Fwa- 
rzy ludzkich nie da się rozeznać, 

Nie bylibyśmy żołnierzami, gdybyśmy 
nie chcieli bodaj kilka minut skraść dla 
siebie. W dodatky r zujeny się wobowiąza- 
przewculika. TEN, złote aje s:ę$ 
zna nawet lokal, który odwiedze zwykle 
przy niedzieli, gdzie można tanio zjeść i 
wypić. „Chrześcijański zakład — dąda- 
je. Idziemy więc do chrześcijańskiego za- 
kładu. 

Wejście -od ulicy jest zamięnięte. Wcho- 
dzimy przeż siońnkę, w pierwszym pokoju 
kontuar, za kontuarem bufełowa jak ko- 
himna, czerwona jak pomidor. Mijamy je- 
szcze dwa pokoje malowane w chłodnych 
kolorach, stoliki kruche, kryte lichym, bia- 
iym papierem, serwetki z takiego samego 

papieru, krzesła byle jakie; jeszcze nie re- 
stauracja, już nie dom, rzemieślnik doro- 
bił się, zabrał do handlu i urządził wszy- 
stko własnym sposobem. Siadamy w ostat- 
nim pokoju. W drewnianym okienku, któ- 
re się na chwilę podniosło, mignął czarny 
teb kucharza. Z bufetu dochodzi głos ra- 
dia: tanga przerywane patosem z iar 
czasie. Uderza to skojarzenie. Wi 
bez tanga człświek współczesny już nic 
nie trawi... 

Rozmowa nie bardzo sią klei, niewiele 
mamy sbie nawzajem do powiedzenia, to 
co nas czeka, jest zbyt poważne i nie na- 
straja do mówienia, Następuje pewne znie- 
cierpłiwienie, Kapral, choć przez cały czas 
podkreślał, że nie ma powodu do pośpie- 
chu, pierwszy proponuje aby jednak 
pójść. Mimo wczesnej pory na ulicach pus- 
to. Idziemy milęząc. „Tu jest pański punkt 
Zbomy* — powiada do mnie kapral i wy- 
ciąga rękę na pożegnanie. To samo czyni 
gdynianin. Życzymy sobie WA ay- 
chłego i zdrowego pówrotu do domu" i roz 
stajemy się 

'Przeż chwi ię stoję przed budynkiem 2 
kolumnami. Słabe światełko mąci owalna 
szybę w Sórże drzwi 
drzwi ustępują, idę dlugim, wąskim kory- 
tarzem wyłożohym kamienną posadzką — 
nikogo, cisza. Na końcu korytarza poty- 
kam grubego ogiiomistrza, który z podpin- 
'ką na brodzie, z odstającymi uszami, przy- 
pomina podoficera z filmów komicznych 
Z palcem na ustach gromi manie, Wstycdzęe 
się swych zbyt głośnych kroków. „fo po 
ciąg dopiero przyjechał? Chodźcie ze 
Wracamy tym samym wąskim, dm- 
gim korytarzem. W pobliżu wejścia pod 
oficer uchyla drzwi na prawo i przekręca 
wyłącznik. Biały budynek z kolumnami 
okazuje się szkołą, izba w której się znaj- 
duję — jedną z klas. Ławki usunięto, na 
stołach wzdłuż ścian leżą postacie w 
najdziwaczniejszych pozycjach, Ognio- 
mistrz powiada szeptem:  „Połóżcie się 


Naciskam klamkę, j 
zalać, tyl... 


sk a 


spać i zgaście światło”, Jeszcze chwilę 
spogląda mi w oczy, po czym wychodzi. 
Zostaję sam bez ochoty do snu. Patrzę na 
mych towarzyszy. Jest ich sześciu. Jeden 
unosząc głowę, cały zgrymaszony, jak 
człowiek wyrwany ze snu, mruczy z wyrzut 
temi: „Świalło”. Wyłączam światło, właźżę 
na stół pod oknem, podkładam sobie wa- 


lizkg pod głowę, akręcam nogi marynarką: 


Za oknem — chłodne, czyste, przejmu- 
jacej piękności niebo. Deszcz dawno ustał. 
Zamykam oczy, aby nie patrzeć w nieba, 
które podsyca myśli i próbuję zasnąć. Na 
próżno. 

Jest środa trzydziestego sierpnia. 

s 
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Kapitan patrzy na moją kartę mobiliza- 
cyjną i kiwa głową. Wkłada ręce w kie- 
szenie i ogląda mnie uważnie: „Z zieloną 
kartą i tak późno?”. Tłumaczę mu, że: by- 
łem poza Warszawą. Kapitan stoi w dużej 
sali z oknami wychodzącymi na puste, roz- 
kopane połć. Nie siedzi, lecz stoi przy 
sprawdzaniu książeczek wojskowych i Wy- 
znaczaniu przydziałów. Otrzymuję Skiero- 
wanie do zapasu 
Z mobikzacji diesen powotanyen 
piyma ny rażie. Siedzimy ier — gromad- 
ką z nocy — przed domki mx kolumaAaamni 
i czekamy Przy fúrťce tkwi żołnierz o les 
niwej i zmysłowej gębie z wywiniętymi ku 
qórze wargami, czujny i mrukliwy jak bry- 
tan Wysłano go po zmobilizowanych, ale 
ponieważ ciągle nas mało, więc czekamy 
na dalszych i razem ruszymy do pułku. 
Ale już należymy do tłustego Żołnierza 
przy furtce, to nasz pierwszy zwierzchnik. 
Nie wypuszcza poza obręb budynku. „Nie 
wolno” — mruczy, nie podnosząc nawet 
czu. — „Nie wolno; wojsko” — i patrzy 


; 


na koniec swego buta. Od ulicy odgradza ' 


nas parkan z drutu. Przechodnie nie zaj- 
mują się nami, mobilizacja ma charakter 
powszechny, nasz los stanie się wkrótce 
losem. wszystkich, nie ma więc potrzeby 
interesować się nami. „Cóż to was tak- ma- 
ło” — mruczy brytan pod furtką, ałe nie 
podęjmuje rozmowy. Milczy. Milczenie 
wydaje mu się najwłaściwszym wyrazem 
władzy. Wzgardliwe milczenie, ostenta- 
cyjny brak zainteresowania dla nas przy 
niesłabnącej jednakże czujności. 

Powoli zaczynają napływać — źle i do- 
brze ubrani, młodzi i starzy, ludzie wiejscy 
i miejscy, tędzy i chudzi, wysocy i niscy, 
o twarzach inteligentnych i tępych, łaqod- 


nych i surowych, śmiali i nieśmiali, wege- 


li i smiti, naród powołano i naród prže- 
kazuje mozaikę swoich typów. Jedni uś- 
miechają sie, inni milcząco i z powagą Kie- 
rują wprost do budynku, do kapitana. 
Brytan niechętnie ogląda nadchodzących: 
„Ruszta się!  Ruszta! Jak to-to łazi..." 
Z przybyłych jedni nic nie odpowiadają na 
te mrukliwe połajanki, przeciwnie, z 
miejsca podejmują kłótnie i hardo mierzą 
tłustego wartownika, jak gdyby chcieli mu 
powiedzieć:  Siedź cicho, zk wiesz: kim 
jestem. To ja tobie mogę sadła za skórę 
Wśzelako BENN. nie należy do 
tych, co lękają się czyjegoś wzroku. „Idź, 
idź" — odpowiada Aces tra — „Już tam 
czekają na: takich jak tyt. 
Przyprowadzono nas wreszcie do pułkn. 
Brud panoszy się na podwórzu koszaro- 
wym. Ścieki płyną pod murami, słoma za- 
śmieca ćhodniki, budynki zaniedbane, a 
ponurość ich jeszcze, bardziej uderza w 
świetle bezsłoneczneqo chwilowo patud- 
ma. Żołnierze wylegują się na kocich 
bach, włóczą bezmyślnie ż kąta w kąt — 
wszyscy w łatanych, wypełzłych  dreli- 
chach, w podartych butach, niektórzy je- 
szcze w cywilnych trzewikach — nie żoł- 
nierze, lecz rozłażąca sie masa. Ósmy pułk. 
artylerii, który wcieli nas do swych szere- 
gów, wchodzi w skład dywizji pomorskiej, 


inni, 


- woczesnej. 


Przybyli. to w większości Pomorzanie, 
Przypuszczam, że dotkliwie uderza ich wi 
dok koszar. Ze swego zamiłowania do ła 
du Pomorzanie są raczej podobni do nie= 
przyjaciół, z którymi mają walczyć, niż do 
nas. 

Bezhołowie panuje w pulku, Jeden je- 
dyny oficer zawodowy, nazwiskiem Peszt, 
mały kapitan na krzywych nóżkach, poz- 
stat dla zorganizowania napływających re- 
żerw i przygotowania ich'na front. Do po- 
mocy ptrzymał kilku podchorążych z to= 
ruńskiej szkoły oficerskiej, kilku oficerów 
rezerwy, niedostatecznie wyksziałtonych, 
wsojskawo, toteż albo pobłażliwych nade 
miernie, albó nazbyt krzykliwych. „Kadrf 
zapasowe gromadzą się na razie w świetli- 
cy. Jest to duża izba z estradą, na której 
stoi fortepian z oknami wychodzącymi z jed 
nej strony na ulicę, z drugiej widać puł- 
kowe zabudowania stajenne. Sto pięćdzie- 
siąt osób żyje już w dej świewi 
rzy już od tygodnia, Ci rozparzi 
nikami zawsze w kiku, ©% 
z powodu braku siennikoów, z 
ku miejsca i z tego jest 
siennika należy stale miin 
spi na podłodze, na mirs 
bez ełomy. Menażkę pady 
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Pod wieczór wzywa 4024 p7 
kancelarii, która mieści s A 
chorąży ogniomistrz odbiera u 
ki wojskowe, po czym kieruje nas 
gazynu mundurowego. MWrzyty je 


same drelichy jak nasi "was Ju 
zapada, gdy wtacamy do świellicy — PEM 
żołnierze. 
> a 
* 


Pierwszy września wypadł w piątek. Byf 
to jeden z tych dni, k.edy słońce diugo 
walczy z mgłą, aby przynieść wreszcie kil- 
ka godzin tej zachwycającej pogody, którą 
w kraju nazywamy złotą, polską jesienią. 
samoloty niewyrażne we mgle od rana krą 
żyły nad koszarami. Nie przerażało. to nas. * 
Trwaliśmy w przekonaniu, że odbywają 
się ćwiczenia przeciwlotnicze, które nam 
zapowiadano, że chodzi o utrzymanie cał- 
kowitej powagi ćwiczen próbnych. Te ćwi- 
czenia przeciwlotnicze wyznaczone na 
pierwszy dzień wojny — w. całym zdaje 
się kraju, były w sam raz odpowiednim 
startem dla mających nastąpić wydarzeń. 

Dwieście osób w świetlicy to masa, któ* 
ra żyje życiem różnorodnym. i rozbitymę 
Gdy jedni nie wiedzą jeszcze o niczym, ina 
ni z przejęciem upag iądają że z batepii 
wzięto żołnierzy: do przewożenia ofiar i ran 
nych. Niektórzy pokazują nawet chopo- 
we, jeszcze gorące kawałki żelaza — od- 
łamki pocisków. Wybuchy, które słyszeliś 
my, były zatem wybuchami bomb prawdzi- 
wych: é 

W twarzy dobrze odkarmionego Porucz- 
nka — nazwiską jego nie znam, ndzwis- 
ka trudno spamiętać, również twarze przy 
tej ilości, trudnó spamiętać — widać ślady 
zdenerwowania. Gestem satrapy biurowe- 
qo zarządza zbiórkę na podwórzu, ale musi 
ją natychmiast rozpędz ć, 'gdyż samoloty 
znów Się Ta ag Przełożeni nie wierzą, 
aby cokolwiek można nam było oznajmić 
inaczej niż wobec frontu złożonego z kil- 
kuset żołnierzy, zebranych na dodwórzi. 
Bezpieczeństwo uważają za trwałe dopóki 
istnieje linia frontu, tak dalece sięga ich 

fw n0+ 


uświadomienie w charakterze 

Przełożeni zawodowi Nie mą - 
ich, ale pozostał po nich styl, metoda; myśl. 
Nie mamy ani 9 jedną zbiórkę mniej niż 
rekruci w okresie niezmąconego pokoju 
Już wydaje się coraz mniej- prawdopog 
ne, aby maszyny w górze były n2 
maszynami, W dwupiętrowym + 
wytrzymałym na bomby, jak budi 
sodową, siercżyrav, . człowiek: o 


clono ma'e od Garlick iego, Zawie le, ostatnim kęsem podziela się, osta 


eka. w masie szukając ochrońy przed dalekiej góry, lylkó uklad jest letrażz od”  Oddzi 
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przez myśl, że olo łowimy odblaski i od: 
głosy pierwszych decydujących na tym od 


cinku klęsk, których gorycz poczujemy 
już jutro, 
EE 
Poniedziałek — czwarty września — 


byl dniem równie pieknym jak niedziela. 
Mglistość porannych godzin rozpłynęła się 
w swiete słońca, powietrze stało się prze: 
źroczyśte jak szklo, Około qodziny ósmej 


nadjechał rowerzysta ż meldunkiem do 
dowódcy -patrolki Nie umieliśmy wskszać 
miry ereu y wę TE Ee R --~ 
później droga zaczęła się zżywiać. ByN 


to miod 
powiatowe! 


udzie w poszitkiwania komendy 
zmieniający miejsce pobytu 
Tóbotnicy z zawiniąłkami, w ktorych mie- 
ścił się ich dobytek; pojedyńcze rodziny 
na wozach. Liczba tych wędrujących nie 


% była wielka, to odsuwało od nas niehokój., 
; jakkolwiek artyleria nie przestała: grać, 


Akcentów grozy nabrał ten obraz dö- 
piero 'około południa. Szły fuż nie pojedyń 
cze osoby, przed nami płynęła a płynęła 
nie dające salę ogarnąć Tala ludzka, star- 
cy | młodzi, robotnicy i.sklępikarzerchtopi 
jurzędnicy, kobiety z dziećmi i dzieci, 
które pogubiwszy rodziców rozgladały się 
lekliwie wokoło. Zalawszy całą szerokość 
traktu i ścieżki szli przed elebie z przera- 


eniem w oczach, z milczeniem na ustach, 


"w jakimś obłędnym skupieniu. Furkotały 


wóży strzeldjące tobołami, kłębami po- 
ścieli, toczyły się drobne wózki popycha: 
ne ręką biedaków, chrzęściły rowery, rża- 
ły komie, ryczało bydło, tylko ludzie szli 
mifcząc, niby urzeczen), niby zaklęci. Fu- 
dłem bogatego powozy, niby (rumną, aus 
tomobilem, który jak robak miołał się bez 
miożności wydostania z lego zamknięcia, 
př tykany był tragłczny len pochód. Kö- 
bieta, w wysokich butach 2 zaciśnięlymi 
ustaąni, z biczyskamiń w obu dłoniach. mo- 
cowają się ze stadem krów. Stado rożdra- 
bniało się, właziło między wozy, kobieta 
wciskała się za nim i tłutkła batami Wy- 
biegała naprzód, to wracałą, zza chugtki 
pet gryzącą strugą spływał jej na Oczy, 
kióre raz po rez wycierała. Prowadziła 
te walke wróg głuchego milczenia wediu 
jących, ich| bezwzgłędnej obojętności na 
wszystko «dy należało nie do nich. Nie za- 
trzymująć gię rzucali nam: Działdowo Ww 
ogniu. Mława shalona. Sa w Ciechano- 
wie, o trzydzieści kilometrów stąd. Szli 
naprzód, ża nimi għata śmierć, tylko przed 
nią. człówłexć tak ncieka. 


Naraz tón straszliwy. obraz pogiębił się 
0- jeszcze jęuen akcent kięski. Bogo, bez 
bluz, bez czapek, z obandażowanymi qgło-, 
wami, 2 obandJażowanymi rękami, jedmi 
pieszo, inni'na nmieosiodłanych koniach, 
jeszcze inni przy cipa 'ęci RA wózach ucie 
kających rodzin wracali tazbici żołnierz 
Rzadko który z nich miał kazebin, Spaqlą 
dali przed siebie z jakąś ośtatecznością w 
wyrazie oczu, (warże mieli zmęczone pà 
nad wszelki wyraz. Patrzyli, ale tak jak 
gdyby nie widzieli, nie: odp ywiadali na 
pytania, Żołnierz idący vem krzyknał 
nam: „Rzeź. chłopcy! Do. wiegzora będą W 
Płocku” / 


| 


KUŻNICA 


Kolejarz radzi się mas: pozostać na miej 
s&u czy zamknąć dom | uciec. Rozważył 
wszelkie możliwości, ale nie może paw- 
ziąć decyzji. Nič nas nie obchodzi kole: 
jarz. Obchodzi nas jedynie to; złuzują nas 
czy nie i/jak wobec tego póstąpić. Już na* 


„wet nie patrzymy na to, eo się dzieje na 


drodze, na ten pochód klęski, której fala 
zagęszcza się*a nie rzednie. Żołnierze już 
wracają większymi gromadami. I z. tych 
ne można nic wyciągnąć. Nie chcą mò- 
wić. Niektórym wargi drżą jak w febrze. 
Okoto godziny trzeciej przechodzi asce- 
tyczny podchorąży z grupą ludzi, w któ- 
rych pozna jemy kolegów z baterii. Nie za- 
trzymują się. „Dokąd? Po c9?" — wołamy 
a nmi, „Po rannych“ — odpowiada je- 
deñ,  „Kopać rowy'— mówi drugi. Nie 


A 


ja noszy. 


Przyszła zmiana, lecz nie po to, by nas 
zastąpić. Wracamy razem do kószar. Głód 
daje się nam we znaki, wstępujemy do 
szynku coś zjeść. Tylko nieliczne sklepy 
są jeszcze stwarte, I ten szynk już zamy- 
kają, Meżczyzna usługując, nam, nie prze 
slaje zwracać się do kobiety za bufetem: 
„Jadzi, pakuj się, pojedziemy, wszyscy 
jadą“. Kobieta zawodzi. Z jej zæwodzenia 
wynika, iż mąż, żołnierz, piątą noc już 
spędzą na połliskiej ulicy, śpi tam, „ka- 
mień pod głową, kamień pod nogami. 
„Nie pomoże mu twój płacz, Jadziu, pa- 


kuj sie‘ — mówi mężczyzna. Kobieta 
wciąż płacze. Naraz wybucha gradem 


przekleństw na tych, którzy zawimili tę 
wójnę,.. Jak okrutnie brzmią te przekleń- 
stwa. Nie można słuchać hez bólu serca, 
bez pragnienia zemsty. 


Gdy wychodzimy nie ma już w rym- 
ku an* jednego otwartego sklepu. Gro- 
żźnie wyglądają -te spuszczone żaluzje, 
zatrzaśnięte drzwi opatrzone w duże kłó- 
dy. Z drogi, którą patrolowaliśmy, wraca 
ją resztki rozbitych dywizji. W milczeniu, 
bez jednej komendy przetączają się dzia- 
ła, tabory, w milczeniu i wstydzie masze 
rują oddziały. Stuk butów, etuk kopyt 
końskich, turkot kół, chrzęst żelaza, oto 
jedyne głosy żywe tych oddziałów, które 
klęska jak gdyby zmroziła. Na ulicy nie 
ma ludzi. Jedynie kilku stróżów stoi pod 
akacją i opierając się na laskach spogląda 
na żolńiierzy. Naraz rozlega się znajomy 
warkot wuu-wuu-Wwuuu. Trwoga przeszy - 


wa kalumnv, Warkot rośnie. me ma_iyż 
wąIpiiwości, nieprzyjaciel sę zbłiża, nie 


natrafi na żaden Opór, sie masz przed nim 
oporu, nie masz ratunku, kazdy skazamy 
jest na sieb e—duch wojska zamarł w tych 
tózbitych oddziałach, ich liczebność to licze 
bność stada. Żołnierze z obłędem w ocząch 
porzitcają szeregi, skaczą z koni, gnają na 
oślep przed siesie wsród reżdzierających 
krzyków, me wiadomo czyich. Trwoga po- 
teguje siły, Które rosńą, rosna meprawgo- 
podobnie, ludzie przesadzają płoty jednym 
süsem, od jednego zamachu, pędzą. pędzą, 
hy znaleźć się wTeszcie w rowach, dołach, 
ugrzęznąć na ich dnie. Warkot staje się 
ogłuszający, samoloty lecą całkiem nisko, 
luż*łuż rozlega się terkot karabinów maszy 
nowych. Następuje oczekiwanie, ślepe 
bezradne „oczekiwanie szczutego Zwierzę- 
cia. Na śmierć lub wybawiertie, 


ka 
kk 


Już wieczór: Koszary, Które poprzednie- 
go dnia, kiedyśmy je opuszczali, tętniły 
życiem setek ludzi, teraz wyglądają jak 
wymarłe. Zatrzaśnięte okna, martwy dzie- 
tlziniec, martwe mury, martwy dom. Pułk 
liciekł Sierczytwy, — nieduża grupa żoł- 
nierzy Ściągnigtych 2 posterunków — 
w bram 6. Samoloty jeszcze krążą pod ciem 
nym niebem. Gdy któryś wychyla eig, 
ściga. go gniew pozostałych. „Macie go, ja- 
ki ciekawy”, Na twarzach przerażenie. 
Niski, tłusty żałnierz, handlarz mąki z Put- 
łuska, Katoń, mówi, głosem złamanym 
Dziwne Ważenie wywiera taki głos. Kocie 
łby są end od zmróku. 


Wybucha ją narzekania na aficera. „Chce 
hab. zóstawić na pastwę. Zginiemy przez 


niego Ottzýmał rozkaz wyprowadzenia 
nas na (5 czeka? Patrole już wróciły : 


To gniewa się piegowaty. wysok: żołnierz 
w cywilnycji trzewikach. Wszyscy podzie- 
lają ten jegą gniew. Niektórzy twierdzą. 
że należy ruszyć bez czekania. Ale mimo 
oświadczeń krężymy nadał w bramie bez- 
radni, niby dzikci w opuszczonym domu. 


Jest wreszcie porucznik. Przyszedł razem 
> kapitanem Pesztem, który w sobotę opo- 
wiadał, że na Weslerplatte nieprzyjaciel 
witał'się przez podniesienie nie jednej rę- 
ki, lecz óbi. Powodzenia polskiej kawale- 
rii miały się do tego przyczynić. Nie, nię 
ma teraz uśmiechu na jego zgasiej twa- 
rzy, „Czy wszyscy. wartownicy wrócilie" 

— pyta głucho. Liczy nas. Zegna się z po 
rucznikiem, którego widzę po raż pierw- 
Szy. Jest to wysoki młodzik o końskiej 
twarzy i malutkich wąsikach w kształcie 
kostki pod nosem. Formujemy oddział i 


mają karabinów, nie mają szpadli, nie ma 


opuszczamy koszary. Ohejmie je po nas 
piechota. Prock będzie broniony. r 


Na ulicach pełno wojska. Żołnierze przy 
działach uktytych w gałęziach mają nie- 
ruchome twarze, Cisza i ciemność. Skacze- 
my przez doty, wspmamy cię na pagórk: 
powstałe z wyrziiconej ziemi, idziemy ge- 
siego po zastawionych chodnikach 
wszystka tg zapory przeciw czołgom nie: 
przyjaciela, Mijamy dwupiętrowy budy- 
nek, szpital. Stoi tu sporo karetek, rannych 
ź frontu przywieżli. Przed jedhą siostra wy 
Giqqa ręce i mówi wgłąb: Chod dziecko, 
Lylko pierwszej pomocy ci udzielińmy, po- 
tem pojedziesz do Warszawy”. Z wnętrza 
nie milkknie histeryczne wołanie: „Nie! Da 
Warszawy. Ja chcę do Warszawy! Lu- 
dzie pędzący stada bydła przed siebie, lu- 
dzie na wozach i ná rowerach. wszyscy, 
wszyscy, których widzi 
iudnie, o nic innego nie pytali tylko 0 
Warszawę. Warszawa ma im przynieść ra- 
tunek; Warszawa ma stać się miejscem zba 
wienią.dla rozbitej, biednej prowincji, Pro- 
wincja mogła paść, Warszawa nie, Prowin- 
cja mogła nie'mieć dział ischronów, War- 
szawa wszystko to musi mieć. Na drogach 
| szosach obłąkane z trwoqi masy ludzkie 
pią na Warszawę. . 


must. Za mostem 
maszerują w rozsypce 


Szybko przechodzimy 
tysiące żołnierzy 


przez całą szerokość drogi. Bokiem ciąg. 


nie ludność cywilna. Ścieżki wypełnione 
są niezliczoną ilością furmanek usunie- 
tych=widać z drogi. Drzewa zakrywają nie- 
bo, panują nieprzeniknione ciemności, sto- 
pa tonie w gęstym kurzu. Żołnierze masze- 
rują grupkami. W jednej ktoś opowiada: 
„Przeź piątek i sobołę jeszcze się jako ta- 
ko trzymałiśmy, w niedzielę Niemcy prze- 
łamali front. Było ich dwa razy tyle co na 
śzych, chłop w chłopa. Do- ataku nie szli 
pieszo, wszystko na mołorach. Karabiny 
maszynowe na motocyklach, Karabin ma- 
szynowy przypadał:'u nich na trzech. Pod 
Mławą była istna rzeź! Z ósmej dywizji 
nikt mie pozostał przy życiu. Trzydziesty 
drugi rozbity w puch... ; 


I oto zaczęły się wędrówki pod osłoną 
nocy, wędrówki na podobierstwo-szczurów. 
Osmy pik — który wreszcie odnaleźlis- 
my — maszeruje pod osłorńą dwudziestu 
pieciu karabinów. Uzbrojeni żołnierze idą 
z boku. Wygląda lo tak, jak gdyby naś 


konw mio wai, 
pr 


jak gdybyśmy byli jas 
zecprźcu wstypitpriem w OUT 


szczów, bz koców, w cienkich drehchach 
drżymy z zimna. Dokąd idziemy? Nikt nie 
wie. Jedni twierdzą, że do Warszawy, dru- 
dzy, że dó Kutna, inni, że do Gąbina. Nikt 
się nie spiera. Nie wiadomo jak długo: trwa 
marsz. Zmęczeni i senni, straciliśmy poczu- 
cie czasu. Na wozach nie wie się nie, czło- 
wiek skuli sie i śpi, zdany na łaskę losu, 
Czoło kolumny ostrzeliwano 2 karabinu 
maszynowego. Jedni rozbiegli się do fo- 
wów, inni na łąkę, reszta przystanęła nie 
rozumiejąc przyczyny popłochu — pułk 
złóżońy 2 tysiąca blisko osób rozciąga się 
na źiącznej przestrzeni | znużone tyły nie 
wiedzą nic z tego co się dzieje na przodzie. 
Ubezpieczenie — owi żolnierze z karabina- 
mi — rzucut się w pościg. Złapano jakichs 
cywilów, wytłuczomo porządnie i zapro- 
wadzosta na wiejski posterunek. Tu schwy:* 
tani wykazal. się wszystkimi potrzebnymi 
papierami Sam komendant policji stwier- 
dził, żeschwyłani cieszą się najlepszą opi- 
nią. 

Padając z nóg, osiągamy wreszcie las. 
Nasiępuje odpoczynek. Kładziemy się je: 
den obok drugiego, obejmujemy moont, 
musi nas qrzać nasze własne ciepło, jedy- 
ne cigpło, jakim rozporządzamy. Spłecieni 
jak najścislej, zmęczeni do nieprzy tommaoŚ 
ci'mamy tylko jedno pragnieBie: zasnac. 
Wchódainty w sen niby w blogą, czarodziej 
ka steke- Korony sosen przepust: 
walki bladego niebo. Już gwita- 


+ 
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W poludnie, żołnierzom spod Mławy, 
którzy w nocy zmieszał się z nami, Yoz- 
wiązały się jężyki: W kilka godzi: póź- 
niej zginęh nam z oczu, Zabrano ich aby 
nie szerzył! defetyzmu. Z/nastaniem Zntro” 
ku podobyerawie z Torunia zarządza ją 
zbiórkę,na bateriach, mamy ruszyć w dal- 
szą drdge. W związku z tym obiegają pó* 
głoski że Plock padł. Jedni (twierdzą jakoby 
słyszelł g pójścia do Warszawy, drudzy, 
że do Dęblina przez Warszawę. 


Droga prowadzi między asami. W od 
działach. panuje. cisza. Zabroniono: rozma" 
wiać Zabroniono palić. Chowa się więc 
odieńiek papierosa w ręku. Żołńierze poź: 
walają się: łajać, a jednak palą. Przechodzi: 
my.przęz wieś, zupełnie ciemną: Ludzie wy 
legli z chat, boso, niektórzy w samej tyl: 
ko bieliżnie ują cie nam ż wy 
izeszczońnymi t ; 
trzeszcząć oczy, aby cokolwiek zobażzyć. 
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liśmy <dziś w po” 


' z Kiełczem. Kobieta opowiada nami 
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Ale chłopskie oczy sa bystrze jez 
skich. Tam, gdzie miejskie ae widm 


chłopskie dojrzą sadek, a w niu ? 
śliwę. „Co za wioska? — plita z * ne 
gu.Słychać odpowiedź. Maizie w wadzi. 


„Na Gąbin!” „Na 


War: A M 


Warszawę”. „Sklepik: jesi? Pu 

dostać?' „Sklepik tam saloj" M ji 
I znów milczenie, Przed «4/0 ikken (fe o 
gów odpadają całe grin i T 
przymuszeni do pośpiech vy LAIR i 
przeż drugiego o palenie, ouka hinh | 
Powstaje krzyk, sklepikarz wiii z - | 
ńikomu nie sprzeda, Ale Al s 4 sl A E. 
rza nie pyta, ludzie łapią byle | p 
cają pieniądze, inni wyMecan wi i y 
Ciwezy. Trzeba teraz'dodan ac oddani a 
nierz do żółnierza podółnhy, AW cu x. © 
go w cieniności, wybieqas więć ai] 1 
lub zawracasz, niełatwo odnalsfe kolin oih 
Nie ma już czwórek, maczeriujeniy po si> 9 
ciu, esmiu, dziesięciu cali esaerak os jrm 

gi. Noga grzężnie w pii i ueir ç p | 


piaszczysta droga! 


Żołnierka to niekdńczący ale inog 
znajomości. W lesie zbli żyłem się 47 
naniera nazwiskiem Kie/6% Wiedzy, 
nej budowy, czefniawy, gł val fe > ; 
karz w Skolimowie, aie jak mils Topa, 
niał, zna Warszaws™ jal widaje gu ial 
cy“, -p Watszawār niożnę gawiedzie 
moim ulubionym Miastem - Lezelismy sua! 
siebie w nocy. w ciagiu<fain wiadomy 
sobie wzajemnie drobne Wmo NY ma 
płaszcza, podobnie jak inh rychie „eds 


wystarał się o płaszcz piechomaak" w adwo 
ma guzikami na plecach, Wyw ye 
taborach znajdują się płsszeri i 
wamo nie wiadomo na cg "cm 
Maszerujemy pod tym płassczam, 
nym jak worek na głów i 


Niektórzy kłąpią zębami Jenmkte mam 
mo zimma chce się pić Wytkieprzegz ma” 
nażkę wody; bo piętnastu masach po” 


a. 


Pory" EN ree 


nienie dokucza ci znów. Mione dy, Wy 
pił. 

= Mijamy Gąbin, Małe nrugiecze: 
dontki, szosa wybrukowane Ew mu Ma 
wąskie chodniki i głucho tiiri ák% 
py. Zrazu wszystko wydaje sią „4 


>) 


we śnie, Ale tak nie jest. Pod bASiai 4 | 
czą postacie mieszkańców Rer Abala 8 é | 
nam bez jednego pytania, s eiddea put [4 
dział uciekający pod jšiof A l i 
jesteśmy jedną ż wielu Gb p. 4 
ktęski. Mijamy szereg draai M 


HI 


mi się, Me wiadomo dla. prago (SWA 
Kiełcz pyta o godzine. Nii rm którą 479 
dzina, rzadko kto w Mūsa 
marszy zachowuje poczucie Ew 


M 
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Wyszliśmy na szosę. Niobo zaczyna á 
przerzedzać, dle nie widdonra 
ga czy czwarta, świt przeci 
nim staje się dniem. Kohiwna 
w bezładną masę, maszerują wk 
w qrupie lub oddzielnie, odpoczynek ka 
wydziela sobie wedle wofil powo doma 
się do byle której kolumny; Wa asoale i 
no rozbitego wojska, pełną tyw wej TUIT 
ści pieszej t na wożach. Jwióre Mimin 
kobiety, które nie umieją obch è 
końmi, ze łzami w oczach poluja „wale 
tzom lejce de rąk. Jadą Powwa | 
chodnich granic: 
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Na wozie małżeństwo z Pamel ce 
-przodzie mąż, w połkószku, plecam, 43 m 
ża czterdziestoparoletnia KODEM. Na Wez 
stkich wozach jedna osoba sidai tak, aby 
mieć tabeły na oku. Fura Wz «le we aa 
Trzymając się jej obu sS masz 


qoszczy nikt nie. broniy NM 6lĘ apisia] 
żono, Niemcy byli w inieście. Jakt 
dy Niemiec zmielscowych sar > ku 
rabinu maszyeóWEgO. Z Oka Kosci 
ność niesłólka o wszystkim Była powi 
mijra Polacy do ostatnie | chw l o » 
giiel o niczym . Małżeństwo ma voiy po. 
chodzi z Radomia. Kilka emu, MWIIĘ 
służbową przetńiesiono je i iczy- 
Kobieta zwierza mem się wola A. 
nej troski: „Mówią, że <du w 
dzin nie piszczają, podobno sm, 
kawalerów... Co ja zrobię? w. Pr 
di, bez szelestu, niby Ciele + 
na rowerach policjanci. NIB 6 
wy, patrzą przed siebie tai jak 
się karki nie obracały. 


O świcie śtangliśmy Wa we! Biewow. 
Zwiad przygotował nam kwalĘry w 
skich slodołach. Zzulisśmy,/ wię MR 
my się w 6 -pospe, A i 
Około południa żokuierze wYłare IE = 
ły i zaczynają Tozgiądać 6ę se Giom m 
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jedzenia. Pierwsza ich myśl le gispodyn 
Kiełcz wyprzedził innych | eśrzysial wizę 
kawał.ciasta. Qa jeden. Ja? nw mau masis 
jaj, „chleba Nie jesteśmy | erwsiyme w< 
skiem, którę spi w stodałach brzozawakich 
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— oto tytnł odezwy, którą 
5w Nowej Encyklopedii wy 
francuskiego, Jest to doku- 
Vagi, że musimy zeń zacyto- 
itep, by zapoznać polskiego 
YAA irtem myśli nowej Francji. 
do katastrofy narodowej, 
przeżyła w czasie osłatniej 
fy rzy Nowej  EfoykKlopedii, 
nedystów wieku XVTI-qgo, 
lo '6drożgżenia duchowego 
do osiągnięcia tego celu- ma 
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Big dia Odrodzenia Francuskie- 
Ci iah generalny tej potężnej af- 
Jueho=oj, która Francja powinna i 


Hi rzucić dziś dla ponownego 
poprzedniej wielkości”. 
EA zaqadnieniem w tym, na 
j ale zakrojonym, planie jest 
(4 « realizacji żamierzenia. I ten 
va M tu, który mówi o metodzie 
opędii, jest dla nas najcie- 
jemy głos autorom Manifes- 


lziś motoda, — czyłamy w 

- zdólńa do opanowania j do 
ma w całokskztałcje wiedzy 
| Gzłowicka. Fo, Diderot 
du / przy pomocy mecharniczne- 
m, " "mm maszych filozofów francii- 
ku, móżnh powlórzyć w XX 
pomocy mutterializmy. diatèk- 

" Nawej Encyklopedii  Odradze- 
"kiego. Kycyklopedia- XVII w. 
s »'sonał ideciopyeny Rewolucji 
dęst dziś rzeczą Ńwylącą stwo- 
ktkual nego adbu- 
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nazwisk profesorów; pisarzy, artystów wi- 
dnieje na czele spisu członków komitetu 
redakcyjnego „La Pensée’: „Na Manifest 
inicjatorów- Nowej Encyklopedii Langevin 
„odpowiedział artykułem „Działąaie i myśl”, 
w którym pisze między inmymit 


„Jestem świadomy tego, że chwili da zapozna 
nia się z podstawowyni mafarijatye 
zmu dlalektycznege nić rozumiałem tistg- 
rij Fizyki, Doktryna la, która stanowi kan- 

è wiełkiej Hmi fi djeznej mysi 
łudzkiej, fest same rezultatem syniczy, roz 
poczętei przed wiekijeny przez Karola Māt- 
kša i; Fryderyka Kngelsa, mechaujstycznego 

M filozofów - francu$- 
a 1 idealistycznej dialek- 
Hegla. Jako filozofia zmiany. przysło 
sawilje się ona w osóle da ciągłej ewolucji 
świała, zarówno w dziedzinie myśli, by_aś- 
wiecać i kierowtić rozwojem naszej wiedzy 
i naszego działania, jak w dziedzinie samej 
przyrody. 


ideami 


i 
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W ciągu dwu stuleci; nasza wiedza I na- 
sze najbavdzjej podslawowe pojęcia, roz- 
poczynając od umysłu a kończąc na mate- 
rii, przeszły głęhokie przemiany. Można z 
njmi porównać jedynie przewrót naszej t6- 
chniki, pozosłający w ścisłym zwiążka j cią 
giym współdziałaniu z rozwojem wiedzy. 
"W momencie, gdy kraj nasz odradza się po 
kryzyste bez precedensu, chwila jest szcze- 
gólnie korzystna, by pizystąjić z persnrk- 
lywy dwitstn lat da sporzą lzenia Inweńta- 
rza, który można porównać z tym jakim 
kierował Diderot od swej mladoścj do- doj 
rzałego wieku. Nici przewodnią, która ma 
,że mas prowadzić na drodze tego oiężkiego 


ie mi instrument 4 ż i > p a 
Ji przy poniocy metody jesz- Í długiego, zadania, aby AMEPOA. Z wiel 
u zrozumiałej i bogatej,, = ką linią dlozoficzną pastępu Inazkiego, ma 
Mowa o *.mńfczialiżmie  diateftycz. że być tylko materializm iialektyczny. By 
„i "977 iny myśl francuskiej na raz jes ze połączyć myśl „CZYN, inicjało- 
p aalycznie dokiryny jakiejś. pse- rzy fu yklopedjii OGdpozeróa Eranpusige 
is materjalista i diaiektykiem, Bo pragną, zeby stało Są ona Poda: BY 
nysłeć nawkowo, zupełnie tak ścia dim ruchu,, który po dw.ch Wiekgch 
sów | w XVWIT i XVI stuleciu być przerwy: odnawia kierunek, poprzedzający 
| p KaMezjusza -nje znaczyło za- naszą Rewolucje, Każdy NWIUYMSIĘ nad tym 
i do jakiejś szkoły czy sekly, WI zastanowić i wmie swój udał w wę 
r ra i mankoówo wbrew rutynie, Zeh: git. (Servin lą Fruncę; Nr Janlet WSR 
sadam: ; prześladowaniom prze ) 
Ph SAFE tReralezium ` a a 0 Ay O: r 
e wsze jek. materialista myśli. Historia społeczeństwa burżuazyjnego, 
1dzie myśli, niezależnie od swej  Ristoria jego walki z feudalizmem, łączy 
| interpretacji prawdy, są zupe? Sy. najściślej z historią myśli materialisty- 
i rojeiów. yeke o cznej, w której jak w pryzmacie przełamy- 
Ja poxsnoszą korzyść naukową: Dialektyka wały się jego osiągnięcia i zwycięstwa, Od 
zjednoczenie w harmonijną ca okresu Odrodzenia, siła i potęga burżuazji 
č ma charakter obiektywny dla znajdowała swój wyraz w osiągnięciach 
syai idh materializmu, Najwspanialszym tego wyra- 
„ego „Encyklopedia Odrodzenia „zem jest materializm angielski XVII wieku 
go jest olwarta dla wszys oraz materializm francuski wieku KVIIl-go, 
mob badaczy. dla wszystkich twórców, 
g=zystkich, którzy kochają przyszłość”. _ Plejada materialiatów francuskich XVIII 
wyda mieszne żądać wyznania wiaty wieku takich, jak Lamatir'e, Holbach, Hel- 
P Mych RSA SLÓTZYACĄ kaja vśtius, Diderot, kontynutjąc z jednej etro- 
PORA udzia, Każdeprawdziwe odk (1 fizyka Doou cag. z drugiej tra- 
je naidwwe, czy techniczne, każde anted. eeno, TŁ: altowy Aaa 
zr (elo sztuki znajdzie samorzutnie dycje angielskiego materializmu Bacona, 


(a miie, Nie wolno narzucać myśli tczo 


U 
jo weegfo wańinku prócz tego, by, była 
i projeftowi technicznemu, by 
m ciun eny, dzi artystycznemu, by 
12 4 h xí} M ] `‘ 


Należy kontynuować Francję, nje pozha- 
"| zadnego z jej wymiarów ducho- 
mzłi. (ervir la France Nr 6 Jujllet 


c bo Imi lego ostatniego postulatu, 
7 "owej Encyklopedii, stojąc na 
ializmu dialektycznego, się: 
rstkich, rodat wielkości du- 
ego: do chrzesci jaństwa, do 
tańskiej, do ducha watyki i 
skie] oraz do wzrosttu nitg- 
y robotniczej, która stała się 

"m i kierownikiem postępowej 

ATA. 

"cjigantyczny plan Nowej En- 

"mira winna być zarazem bilan 

"| wiedzy i jej programem, auto- 

" zają, że „całość nie stworzy 

m systemu”, reprezentowanego 
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4 wic lamy dogmatyczne, lecz pra- 
"m boze być ciągle kompletowana, 
(o00owana, doskonalona, zwięksżana 


"e - t%imem. odrodzenia narodowe- 


je o maejatywie nowej „Encyklopedii 
nis ancuskego", t 


TWD WIELKIEGO UCZONEGO 


nd lmzne in, „światowej sławy tczo- 
(am EBK laureat nagrody, Nodia, jes 
"INA s wielu zwolenników lewicy 
i kiesy «nysłowej Francji Zięć Lan: 
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w szeregi 
14 ramie) tej parti, któ a Eroczy= 
czaje marodu w walce pr 


zeciw mię- 


Hóbbsa, Tolanda, a w pierwszym rzędzie 
Locke'a (za pośrednictwem  Caadilaca), 
stała się duolfiowym ośrodkiem Rewolucji 
Francuskiej. Rewolucje. filozoficzna we 
Francji, idąca po Unii wojującego mate- 
rializmu, stała się poprzedniczką rewolucji 
politycznej, Klasy panujące zdawały sobie 
doskonale z tego sprawę i calą swą 
zużyły na zwalczan:e materializmu i ateiz- 
mu. Diderot wspoinina o wypadku gdy za 
kupno dwu egzemplarzy książki Holbacha 
„Zdemaskowame chrześcijaństwa” pówien 
młodziemiec został poddany wraz ze sprze- 
dawcą książek 1 jego żoną publicznej chlos 
cie i napięfnóweniw, po czym skażano (a 
nag lat więzienia, kupca na pięć lat, a ż0- 
ne jegona dożywotnie zamknięcie w klasz- 
torze, Zróżumiałe staje się na tym tle prze- 
śladowanie kuźni myśli postępowej oweg 
okresu — wietńciej Encyklopedii Francus- 
kiej. i 
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W 1751 roku wyszewł pierwszy tom En: 
cyklopedii, która stała ię najpoważniej 
szym społeczno - politysznym zjaw 
nie tylko ówczesnej Francji; ale całej Eu- 
ropy. Duszą Baecykłopedii był xnany publi 
cysta i filozof - materialista - Denis Di- 
derot, Wraz ze znanym matematykiem 
D'Alambert'em, Diderot publikuje pras- 
pekt Eacykloped:t"', w którym podkreśla 
siu oraz powiada, że los lud- 
hości robotniczej na wsi i w mieście wi- 
nien być główna troską rządu. Wokoło 
Encyklopedii gromadzą ole najpotężniejsze 
umysły ówczesnej Francji (Holbach, Wol- 
ter i inni), wykuwając nową, tewofiicyjną 
ideologię, która podważyła fundamenty 
feudalizmu. W ciężkiej walce z reakcją, 
która stara cię zdławić Encyklopedię 
udaje sie wydać ją tom za tomem. W roku 
-1880 ukazał bie ostatni tom, Jak potężny 
był wpływ Eńcyklopedii, świadczy fakt, że 


i 


site 
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pojawia się w tym okresie szereg jej prze- 
kladów i przedruków za granicą. Encyklo* 
pag'a. kontynująca „znakomite tradycje 
francuskiego i angielskiego malerializmiu, 
stała się ona kuźnią nowej, postępowej 
myśli, a jako zwiastun Rewolucji Francus- 
k'ej zajęła trwałe miejsce w historii roz- 
woju umysłu ludzkiegb. Wielka Encyklo- 
pedia była rzeczniczką idei Rewolucji bur- 
żiazyjno - demokratycznej we Francji i w 
cąłej Europie. 

Do tej rewolucyjnej tradycji Wielkiej 

"Encyklopedii nawiązują inicjatorzy Nowej 
Encyklopędii Odrodzenia Francuskiego, 

Po dwustu latach nowe stoją przed ludz- 
kością zadanią, nowe posiada też ona meto 
dy badawcze, Ideałem społecznym, do któ- 
rego dorośliśmy, nie-jest obecnie ustrój 
burżumżyjno - demokratyczny, lecz ustrój 
socjalistyczny. Ten nawy ustrój uwarun- 
kowany jest przez rożwój nauki i techniki. 
Dla ich badania posiada ludzkość nowy 
oręż ideologiczny — materializm dialekty- 
czny, który zajmuje miejsce materializmu 
mechanicznego XVIII stulecia. 

Autorzy Manifestu Nowej Encyklopedii 
wytzekają się wszelkiego sekciarstwa i 
dogmaftyzmu, „Być dziś materialistą i dia- 
lektykiem — piszą — to znaczy myśleć na- 
ukowo..”. I to jest słuszne. I to świadczy 
o ich głębokiej wierze w siłę materializmu 
dialektycznego, jako narzędzia naukowego 
badania, I dlatego wierzą, że przy jego po- 
mocy uda idn się stworzyć „instrument 
intelektualny odbudowy Francji, równy 
swą siłą „arsenałowi ideologicznemu Re: 
woólucji Francuskiej", jakim bez wątpienia 
była Encyklopedia, 


MATERIALISMUS MILITANS 


Był nim wojujący materializm XVIII 
wieku, Którego wyrazicielką stała się 
Wielka Encyklopedia, 

Jest nią — jak się okazuje — i współ- 
czesny materializm dialektyczny, którego 
wyrazicielką chce zostać Nowa Eucyplo* 
pedia. i U 

Rewolucyjna rola materializmu dialekty- 
cznego jest powszechnie znana, Znany jest 
i pronmdniąty pragna urna Płoamabtiaz, I 
dlatego chciała ją zduSić reakcja, A po- 
trafiła ong walczyć niemniej zdecydowa- 


ici 


nie niż reakcja XVIII w. Faszystowskie 


kazamaty, obozy koncentracyjne i szubie- 
nice w kozi róg zagnały XVIII wiek. A 
i nasi, polscy sędziowie, którzy potrafili w 
niesławne: lata reżimu sanacyjnego dawać 
dziesięcioletnie wyroki na podstawie do- 
wodu, jakim było posiadanie Manifestu 


komunistycznego”, czy „Listów* Róży 
Luksemburg, niemniej zasługują na wyrok 


historii, aniżeli ci którzy, zasądziłi owego 
młodzieńca za Holbacha. Próbowano i bro- 
ni ideologicznej, Zalano rynek księgarski 
mgłą *idealistyczną, Neokantyzm, nechege- 
lianizm, niezsanizm. irracjonalizm przygo- 
towały ideołogicźznie grunt dla faszyzmu. 
Ogłoszono materializm dialektyczny za 
przestarzały, próbowano go traktować ja- 
ko przeżyłek, i zniszczyć, 


Ale materializm dialektyczny żyje. I gdy 
czyta się dumne słowa Manifestu, „być 
dzisiaj materialist i dialektykiem, znaczy 
myśleć naukowo”; gdy czyta się wyżna» 
nie wiary sędziwego Langevina »o znacze- 
niu materializmu dialektycznego, przycho- 
dzą na, myśl powiedzenia Lenina, że mat- 
ksizm jest wszechmocny, ponieważ jest 
prawdziwy”. Nowa Encyklopedia staje się 
dziś, w epoce zwycięstwa demokracji nad 
faszyzmem, wyrazem triumfu materializniu 
d'alektycznego, 


MATERIALIZM I POSTĘP 


Projek Nowej Encyklopedii — jako głos 
wpjującego materializmu dialektycznego— 
wykracza poza granice narodowe Francji, 
dia. Jest to wydarzenie, które niezależnie 
od dalszych losów projektu musí się odbić 
szerokim echem i u nas. 


zwycięstwo militarne mocatstw zjedno- 
czonych nad zjednoczonymi p4ństwami fa- 
szydtowskimi jest pióćrwszorzędnej wagi wy 
darżeniem politycznym, Ale nie tylko po- 
litytznym, Zwycięstwo to zadało potężny 
cios międzynarodowej reakcji, zachwiało 
jej podstawami. Najlepszym tego dowo- 
dem jest potężna fala radykalizacji mas w 
całej Europie, przejawiajęca się chociażby 
w ostatnich wynikach wyborów na konty: 
nęncie. To jest polityczna strona zagad- 
mienia, Nie ulega jednak wątpliwości, że 
przełamuje się ona i w dziedzinie ideolo- 
gicznej. Zwycięstwo demokracji nad faszy 
zmerm stwórzyło potencjalną możliwość 
ideologicznego zwycięstwa materializmu 
nad "dealizmem w umysłach ludźi, 

Nie jest to bynajmnej przypadkowe. 
Chokiaż się przeciw temu bronią zwolen- 
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nicy idealizmu, irracjonalizmu etc., właś- 

nie idealizm i irracjonalizn był ideolagi= 

czną bazą faszyzmu, Wystarczy przy jrze$ 
bliżej pracom takiego RosEmberga, 

Spsnglera, Spanna, Gentile st tutti quanti, 

by się przekonać, jaka ideologia leżała 

u ich podstaw. raczej być n'e mogło 

Tylko trracjonalizm dostarczał arqumen- 
tów obłędńej teorii faszystowskiej, która 

nie ma podstaw racjonalnych, Tylko idea- 

lizm służył za podstawę do rojeń o nad- 

człowieku, o rasie wybranej, o panowa* 

mu nad światem, które nie mają żadnej 

podstawy materialnej. Idealizm i. irracjo- 
nalizm stanowia podstawy swiatopoglą- 

dowe faszyzmu i w te podstawy uderzyć 
musi obóz postępu, opierający się o świa= 

topogląd materialistyczny, jeśli chce wy- 
korzenić ze świadomości ludzi ideologi- 
czne pozostałości faszyzmu, To jest qwa 
rancją ostatecznego nad nim zwycięstwa, 
gwarancją, że nie zdoła się więcej odro- 

dzić. To potężne zadanie staje dziś przed 

materializniem dialektycznym i czyni zeń 
„materializm walczący. 


Postępowa rola materializmu zaznacza 
się dziś nie tylko w Niemczech, wa Wło- 


«sżech, czy też we Francji Nie mniejszą 


jest jego rola i u nas, jako środka walki, 
ideologicznej z rodzimą reakcją. 

Pozostaje do wykonania poważna: praca 
naukowa, polegająca na analizie naszej 
literatury społecznej ostatniego stulecia z 
punktu widzenia roli, jaka odegrał w miej 
światopogląd. materialistyczny i zdealisty- 
czny, u 

Nie ma u nas tak silnych tradycji mate- 
rialistycznych, jak np. wa Francji Na tla 
naszej rzeczywistości należy stwierdzić, 
że niestety nie mamy Langevinów i Jolioń, 
Porównajmy te niesłuszne i bałamtitne tze- 
czy, które się u nas pisywało o marksi- 
źmie, z prostą wypowiedzią Langevina 0 
materialiżmie dialektycznym, jeko o współ 
czesnej metodzie naukowej, by zrozumieć 
jak ogromne i trudne stoi przed nami za- 
danie, Zachwaszczenie ideologiczne z okres 
su poprzedniego, działanie okresu okupa“ 
cji, wreszcie klerykalizm, który tkwi głę* 
boko w naszym. społeczeństwie, wszystko 
to są czynniki, które wymagają dla osłą- 
gnięcia zwycięstwa znacznie większego 
wysiłku, niż we Francji, A co zrobiono u 
nas w tym kierunku? 


PROGRAM MINIMUM 
Furzaczyna Się ieinóść, Należy stwier- 
dzić Jasno i wyraźnie, że nic prawie niezro 
biono, że wysiłek nasz jest znacznie mniej | 
szy, niż zą granicą. Istnieje wyrażna dys- = 
proporcja między naszymi osiągnięciami -g 
politycznymi i wysiłkiem ideologicznego ich 
zdyskóntowania. I nie ulega watpliwości, 
'że naczelnym zadaniem całego obozu dë- 
mokracji w chwili obecnej jest moralno- 
polityczna likwidacja faszyzmu, Poważnym 
krokiem na drodze ku temu celowi jes 
likwidacja ideologicznej jego podstawy — 
idealizmu. Zdaje się, że jasne. I zdaje cię, 
że ta walka fmabiera wyrażnie aktualno- 
politycznego charakteru, traci śwój ab- 
strakcyjny aspekt czysto filożoficznych | 
sporów. Czy z naszej praktyki politycznej 
wynika zrozumienie tej prawdy? N'e, N 
Jest faktem, że więcej się pisze obecnie | 
o marksiźmie i materialiżmie na prawicy, | 
niż na lewicy, Prawica, sfery klerykalnge | 
rozumieją doskonale niebezpieczeństwo, | 
grożące. im w obecnej sytudcji na wypa* 
dek ofensywy materializmi I zawczasu, | 
się bronią, oddając tym często mimowolną / 
usługę materializmowi, kłóremu grbżito by 
w przeciwnym wypadku przemilczenie/ 
W Polsce dwie parfe — PPR i PPS/ — 
stają na gruncie marksizmu, a tym gadfym 
na gruncie światópogiądu materiali mu | 
dielaktycznego. Przejrzyjmy lteraturg pe l 
riodyczną (nie mówimy już o ga:ćtach, 
do których nie zgłaszamy o to pretensji] 
tych paztyj i porównajmy ilość artykułów 
o marksizmie i jego światopoglądzie wi 
tych organach z odpowiednią ilością arty- 
kułów na ten temat w „Tygodniku Pow- ' 
szechnym”, „Tygodnik” odniógłby bezapes 
lacyjne zwycięstwo, Świadczy to wyraźć 
nie o niedociągnięciach w dziedzinie wale | | 
ki ideologicznej, szkodliwych zwiaszcza I 
wobeć skomplikowanego chardkteru na- | 
szej sytuacji. } ) j 


Nakazem chwili jest rozpoczecie szeró- 
ko zakrojonej ofenzywy materłalizmu dia- 
lektycznego. Niestety, w naszej rzeczywi- 
śtości nie ma mowy o „Nowej Encyklo- 
pedii", Zadania. które stoją przed nami są 
niemniej poważne, ale znacznie skromniej 
szę w śwym zakresie. 


Po — pierwsze, musi powsłać  orgań, 
który stałby się ośrodkiem myśli materia- l 
listycznej i to ośrodkiem, przyciągającym 
inteligencję swym wysokim poziomem, 
Takiego organu jak dotąd nie nia, W pra- 
wdzie różni nasi przyjaciele“ uznali i 
„Odrodzęnie' i „Kuźnice“ za takie ośro* g 
dki, ale tak naturalnie nie jest, ,,Odrodze- 
nie' jest pismem literacko - społecznym, ) 
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/  „Kuźnica” społeczno 'terackim. W gwoim to aczkolwiek błędów zrobiono mie mało, przód, nie zamierzamy jednak rezygnować cznym”* mie pragniemy narzucać dogmaty= 
< zakresie ełużą sprawie demokracji Ale potrafimy. z niczego, co było pozytywne w naszej prze cznie doktry ny jakiejś „sekty”... Być 
_ zarówno ze wzalędu na swój charakter, Zwycięstwo materializmu dialektycznego ,szłości Ujmując syntetycznie całą naszą dziś materialistą i dialektykiem, to znaczy 
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O ` jak na cel, który sobie stawiają, nie są 


one takim poważnym ośrodkiem... ideowo 
_" twórczym, jaki mamy na mysli, Musi do 
być argan, Nowy, obażefiy objętościowo 
" miesięcznik, przy tym argan bezpartyjny 
1 Podpisujemy cię w Pełni pod głowami 
'_ „Nowej Eacyklopgdif, że było by śmiesz- 
me żądać wy znanić wiary od tych wszyst- 
kich, którzy chtą wnieść swój udział w 
dzieło”. Dziś gdy myśleć materialistycz- 
niś 4 dialgkłycznie, znaczy my śleć nauko- 
Fo, za łanie orqańu woejującsgo mate 
iali zmił Enan jednej partii było by z 
i ga j 
le zadania stoją pes takim orga: 
w pierważy m rzędzie rozwikłanie 
ch ni ieporczumień, które powstały w us 
ysłach Mdzi na skulek świadomej robo- 
Fu reakcji. Należy zrekonstriować matē- 
tializm diślektyczny, jakim jest w rzeczy- 
wistaści, pokazać go społeczeństwu jako 
świśtopogląd i metodę paf excellence matt 
kawą, Dziś, gdy każde odkrycie w dziedzi- 
"nie przyrodoznewstwa, fizyki, chemii elc, 
stanowi dowód słuszności teqó etanowie- 
, ka, jest to zadanie stosunkowo nietrudne, 
jeśli odpowiednio podejść do jego rozwią: 
zania, 18 
Z. tego zadania wynika jakó konsekwen 
cja powzeba ola! enia światopoglądu idea- 
~ listycznego — we wszelkich jego przeja- 
«wach. To zadanie negatywne łęczy się oT- 
„qanicznie z póstawionym wyżej zadaniem 
` pozytywnym. 

Nafuralnie, 
zarazem i stworzenie odpowiedniego ośro 
dka ludzkiego, kształtowanie nowych kadr, 
co w dalszym rozwgji pozwoli na Tozeze- 
rzenie bazy ofenzywy. 

Tak wygląda w zarysie program mini- 
„mum. Przy istniejących dziś mozżiiwościach 
bio: rąc pod uwagę kadry, którymi dyspoa- 
nujemy, jest to zadanie do spelnienia. Je- 
go realizacja winna się stąć punktem ho- 
nori dla lewicy naszej inteligencji bez 
względu na jej przynależność partyjną., 
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PROGRAM MAXIMUM 


E Początki muszą być skromńe, gdyż nale- 
ży cie liczyć z realnymi możliwościami. 
że nie wolno tracić z oczu szerszej per- 
Jektywy. 
Nip hierzemy sie do Nowej Encyklo- 
s pedii „rue pos uegny tych mocliwósEL CO 
Francja. Ale posiadamy możliwości, które 
historycznie mogą mieć dla sprawy póstę- 
pu niemniejsze wrażenie, 


í Nie jesteśmy izolówani w świecie. Nie 
ma wprawdzie — może prócz Francji — 
na Zachodzie większych ośrodków myśli 
mark sistowskiej, ale sa poszczególni, ar> 
-dzo poważni działacze, We Francji jest ze- 
śpół „La pensée" który kontynuuje przed- 
i wojenne tradyeje grupy „A la lumière du 
marxisme", Na ggrzech jest europe j- 
skiej sławy filozof maTksistiwski i krytyk 
litērädki — Lukacs, W Czechosłowacji wy 
hitny logik marksistówski — prof. Kole 
man. W Bulgarii znany filozof marksisto- 
wski, aepęcjalsita w dziedzinie tegrii po- 
aan — Łogiew Pawłow, obecnie tegent 
bułgarski. Są ilozotowi em ci w An 
gliti w Stanach Zjednoczonych, Są tacy f 
w Polsce i w innych krajach, choć ich bli- 
żej nie znamy. Dziąłdjąc w pojedynkę, qu= 
big się, nikną wobec powagi tóg oficjalnej 

l natki, pod którymi kryje się ę często nicość 
Powstaje e w pełspektywie zadani e ich zje- 


dnoczenia, zgrupowania dokoła jednego or- 
gani, k wtedy staliby się w zje dnoczeniu 
potęgą Męqgwą. Wiele względów przema- 


wia za tym, by niezależnie gd pa ras 
dzieckiego, powstał taki ośrodek id sowy nā 
Zachodzie, Nie my staniemy się t in OŚro- 
dkiem, ale możemy 1 wińńismy FEF jąć je 
qå inicjaty wę. To nie żadna „międzynaro- 
dówka”, lecz zie dnoczenie jedmokierunko- 
w rych sił ideowych wokół jednego organu, 
àk w swoim czasie były Kant-Stydien itp. 
| Take szersze zgrupowanie eit ofenzywy 

 riaflęty czriej — to nasz program mma- 


je- 


TU, 
5 Siko 
PA WNIOSKI 
i Róbowaliśmy 1 zkleoWać program po- 


May materialiżmu walczącego w naszej 
zeGywistości, Wprawdzie pan Dzikowski 
„Głzecie Ludowej” wyśmiewa się z na- 
sz ch Bp owiedzią , ,programomani!*, Ale 
jes pen Spok co jii Śmiano Się z nas, gdy 
bral smyg do realiżowa! nia reformy rol- 
nej, È tżądzenia państwem, do nacjonali- 
zacji przemysłu. Odpowiemy i dziś, że 
śmie je się dobrze len, Sło się śmieje ostat: 
ni, My joan lud: 
czy histot 
Powracamy do twierdzenia początkowe- 
go. Obecny moment histórytzny stawia nas 
z punktu widzenia potencjalnych możliwo- 
* ści materializmu w niezwykle dogodnej sy- 
tuacji, Trzeba tylko choieć"| umiec ją wy= 
korzystać. Otóż my chcemy ją RE: 
korzystać, a co, do naszych utmiejętaoś 


p Ng Pam 


stworzenie organu oznacza 


te tparci, 10) tý m świad: 


oznaczać będzie ostateczną, bo ideologicz= 
ną klęskę faszyzmu. To jest stawka o któ" 
rą warto i należy walczyć, 

Wysuwając hagło zwycięstwa materiali: 
zmu dłalektycznego, rezumiemy przezeń 
współczesną, naukową metodę, bijącą w to, 
go przestarzałe, co hamuje rozwój. Idąc na- 


SEWERYN POLLAK 


odz 


W 193868 r. Franciszek Siedlecki, druku- 
= jąć w. „Skamandrze' sżynny swój później 
artykęi o przekładach z poezji ię ej, 
zajął die jednym tylko RC 
nym zrógztą zespołem zagad 
przekład ate go materjału, zagad eni td ar- 
< tystyczno-ideologicznej postawy tłumacza, 
Pominął natówiest cały złożony zespół za: 
qadnień techn: przekładu, uwzględniając 
go o tyle tylka, k ile łączył się on z pierw- 
szym podstawówyn założeniem artykułu 
i gdkłade jąc szczemółowsze zajęcie się ty- 
mi problemami na klaiyindziej. Niestety, 
wojna etanęła mu he przeszkodzie, a 7 
przedwczesna śmierć zmweczyła na põ 
czątku drogi pracę tego Aie komitego, Jed- 
negó z rzadkich w Polsce, 20a wej wiesza 

i jego teorii, ) 

Jestem raczej AE ćm- uiie czem niż 
teoretykiem, a uwagi poniższe zrołziły się 
na marginesie pracy nad reda gów: aniem 
wraz z Mieczystaweni Jastrunem wy ia 
poezii rosyjskiej, Dotyczą one pominiętych 
przez Siedleckiego zagadnień samej teon 
przekładu, techniki, całego zespołu czy stę 
formalnych problemów, przy mozważaniu 
których ideologiczna postawa thrmacza nie 
będzie nam jednak obojętna. Obecnie, w 
okresie wzmożenia się zainteresowania 
poezia rosyjską sprawy te nabierają epe- 
cjalnej ważności, 


PRZEKŁAD CZY TRANSPOZYCJA? 


. Co to jest przekład? Przekład w stosunń=- 
ku do oryginału jest to utwór literacki, 
będący odtworzeniem oryginału w innym 
materiale JĘZYKOWYM, Przekład odrywa 
utwór'od jego rodz imegó Podłoża języko- 
weGj, LIE! ali 40 JU”? pi 
mesi go winna lfe wyobr aże BAJOŚWĄ, le k- 
sykalną, w inny układ syntaktyczny I 
dźwiękowy. Tłumacz, który by zechciał bez 
pośrędnio SO RAEN z obcego języka np. 
choćby tylko szyk wyrażów utworu tłuma- 
czonego, stworżyłby z przekładu dziwóląg. 
Utwór literacki jest koordynatem całego 
szerequ ściśle związaych ze sobą elemen- 
tów i Kdokładne ich odtworzenie w*innym 
materiale słownym jest najczęściej niemoż- 
liwe. Rzeczą tłumacza jest zdanie «obie 
sprawy z hierarchii tych elefnentów, wy- 
bór i podkreślenie najważniejszych z wen- 
iualnym pominięciem czynników wtórnych, 
mniej istotnych. Zależnie od ilości: uwzględ 
nionych przez tłitmacza istotnych da da- 
nega. utworu literackiego elementów mó“ 
wimy » przekładzie wiernym, dowolnym, 
Czy o transpozycji utworu, który staje się 
jedynie kanwą dle własnych wariacyj, czy 
felstowych czy też ideologicznych, a znie- 
kształcenia ideologiczne zdarzają się czę 
sto, jak o tym będziemy mówić, również 
i przy przekładach p ozornie wiernych. 

Julian Tuwim, mówiąc o Pizekładzie, 
wyraził się brazowo, że przekład winien 
rzywać "tę samą godzinę co orygi- 
Sądzę, że należy to rozumieć w ten 

e przekład, oparty możliwie 
najwi gkszej ilości tych samych, fa raczej 
podobnych elementów. formal nych, Zawar- 
tych w oryginale, winien być wi erny ide- 
logicznie 
6 elementów formalnych, 

względnie muszą być zachowane przy prze- 
kładzie postyc ki Baj jeśli mamy mówić o 
przekładzie wiern ym, należy przede wszy- 
stkim obrazowanie i właściwe danemu pò- 
ecie słowniotwo ępnej dopiefb ko- 
lejności mefr i ry im o inahit Jęśli te za- 
icze cechy oryginatu nie zostaną u- 
lednione Przez ihumacza, możemy mo- 
wylacznie 6 transpozycji poetyckiej 
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które bez- 


wić 
ną język obcy, lecz w żadnym wypadku 


nie nazwiemy tego Peli acl m. + 


RRZEKŁAE ADEKWATNY 


A ka radziecka wprowa pojęcię 

rzekładu adekwatnegó. Stawiając postu- 
jt, że odtworzenie oryginahi punktu 
widzenia dokładnego przekazania sensu, 
nasycenia emocjonalnego i ukształtowania 
leksykalnego jest niemożliwe, żąda by 
przekład oddawał ideówo-emocjonalne i 
estetyczne walory oryginału, A, Smiriow 
twierdzi, że za” adekwatny należy uznać 
taki przekład, w którym „oddane zostaiy 
wszygikie zamierzenia autora! (świadome, 
i nieświadome) w sensie określonego ide- 
OWO emocjonalnego artystycznego: oddzia- 


Z 


- twierdzi, 


pdstępową tradycję, zamierzamy postawić 
ją na nowoczesnym gruncie naukowym, 
nie tracąć nic-ż tego, co było cenne. I dla- 
tego też, mówiąc 4 material'źmie walczą 
cym mus:my ra zakończenie powtórzyć 
pors Manifestu Nowej Encyklopedii: 
„Mówiąc o „materialiźmie dialekty: 


ina przekładu 


ływamia na czytelnika z zachiwaniem w 
miarę możności drogą dokładnych ekwi- 
walentów -czy przekonywających substy- 
tutów (podstawień) wszystkich ZAStOSOWA- 
nych przez giitora sposot ów obrazowa ania, 
kolorytu, rytmu itp, te ostatnie jednak powin 
ny być traktowane nie jako cel sam przez 
się, lecz tylko jako środki dla osiągnięcia 
ogólnego efektu." s 


PROZĄ CZY WIERSZEMŁ. 


We Francji, jak wiadome, przyjęło się 
tłimaczenie wierszy prozą. Nie będziemy 
tu wyłuszczać przyczyn* tego zwyczaju, 
stwierdzuny tylko, że i w innych językach, 
między innymi i u mas nieraz powstawaln 
zagadnienie, czy nie lepiej było by tłuma= 
czyć wiersze prozą. Zwolennicy przekładu 
prozaicznego wskazywali na nieuchronną 


niewierność elowną każdego przekładu, 


gdy jest on skrępowany rytmem i rymem. 
Charakierystyczna jest w tym wypadku 
wypowiedź Gvethego w „Warheit und 
Dichtunqg”': „Cenię rytm zarówno jak rym, 
poprzez które poezja staje ele właściwie 
pcezją. Lecz prawdziwa głębia i istotna 
męczywistość, pierwiastek twórczy i roz 


„wijający — to iest to, co pozostaje z u- 


twórmu noety, gdy go przetłumaczono pro- 
zą. Pozostaje wówczas czysta, pełna 
treść... — i 

N'emniej. jednak, gdy uprzytomnimy so- 
bie, że rytm w wierszy, a także i Trym są 
$ośle związage < emoc jonalnym zabarwie- 
niem wiersza, że słowo trytm zespolone s 
w określonym wiecszu określonym pow = 
nrówactwem, powinówactwem. bardzo czą 
Ra nawet freściowym, gdyż odpowiedmi 
tad akrantów fógirztych czy mstrycz- 
A nawet) pociąga za sovą niejędnokroł 
nie w orygihale odpowiedui dobór słów, 
zrezygnujemy Z% pozornegu ułatwien 
przekładu prozą I hędziemy usiłowali ro: 
wiązywać tę szaradę na innej płaszczyźni: 

I wtedy przyznamy rację starem opa- 
towi Delillowi, który w przedmowie ido 
przekładu „„Geotqik* Wergilego “pisze: 
„wierność prozaicznego przekładu wier- 
szy jest zawsże bardzo niewierna...' 


JAKĄ MIARĄ? 


A więc wiersz tłumaczymy' wierszem. 
Zachodzi jednak pytanie, czy tą samą czy 
też inną miarą? Innymi słowy: hetero- czy 
izo-rytmicznie? Niedawno A. Ważyk warty 
kule „O tłumaczeniu wierszy rosyjskich ' 
drukowany my w „Kuźnicy” przestrzegał 
przed zbyt. niewolniczym kalkowaniem 
jambów rosyjskich, zwłaszcza pięciostopo- 
wych, twierdząc, że pięciostopowy jamb 
rosyjski posiada inne obciążenie emocjo- 
nalne i że jedynym jego odpowiednikiem 
w. języku polskim może być jedenastozgło- 
skowiec sylabiczny. Jednocześnie Ważyk 
że siatka akcentów rozciągnigta 
wzdłuż w wierszu  jambitznym polskim 
wytwarza napiężenie techniczne i że zile- 
kształca stosunek między formą metryczną 
a, kańwą uczuciową...” 

Stanowisko to wynika z mniemania, iż 
jamb czy to cztero- czy pięciostapowy ob- 
cy jest wlaściwie poezji polskiej i że za- 
wędrował do nas drogą tłumaczeń, zwłasz- 
ca z rosyjskiego. Tymczasem rzecz się ma 
imaczej. Liczne przekłady jambów pięcio- 
stopowych znajdujemy już w „Pealmach” 
Kochanowskiego (W Tobie ja samym, Pa- 
ne, cżłowiek smutny, Nadzieję kładę: ty 
racz o mnie radzić), na kamwie czterosto- 
powego jambu zbudowany jest Chorus w 
„Odprawie posłów. greckich": 
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Swar był początkiem i zadac 
Twego małżeństwa, Pryjamicze 

Nie śmiem źle tuszyć, nie śmiem, ale 
Ledwie nie takiż: koniec będzie. 
chajże się ja, można Cypry, 


NY 
NIef 


Ni nacz cudzego nie zapatrzam.. 


itd, 
Lecz jesli 
skiego można uważać za eksperymeńt, od 
czasu romantyków, od czasu wprowadze- 
2a do poezji polskiej sylabotoniki jamb 
bok anapestu (t zw, strofa mickiewiczow= 
ska) zyskuje sobie pełne prawo obywatel- 
stwa. 
Mickiewicz stosuję czierosiopowy jamb 
i to nawet z męskimi rymami z sredniówką 
na drugiej stopie w acenie balu w 'IM-ej 
części „Dziadów, wzmacniając tymt dyna- 
imikę lej 606ny, j 


zduje dlań odpori 


wiersze jambiczne Kochanów: ` 


myśleć naukowy, zupełnie tak samo, jake 

w XVII i XVIII stuleciu być zwolennikiem 
Kattrin nie znaczyło zaciągnąć cię do 
jakiejs szkoły czy sekty, tylko — mysleć. 


naukowo wbrew mutynie, scholastyce, 
przesądom i prześladowaniom  przeszłó* 
e 72 : Adam Szaść 


Spotykamy by u Mickiewicza rów= 
nież i w wierszach lirycznych, np. „Sło 
wiczku mój, a leć a piej” czy też sześcio= 
stopowy z średniówką na trzetiej : stopis 
„Świeci się pomnik mój nad szkidny Pus 
ław dach, który będąc naśladownictwem 
Horacego, dokladnie przypomina rosyjski 
aleksandryn, że przypómiię tu puszkinow= 
skie posłamie do cenzora: „Ugriamyj sto* 
toż, muz, gonitiel dawnij moji“; 


tam 


Nie obce są układy jambiczne Słowace 
kiema. W iu Niezłomnym * zna lduje« 
my ta ład partię jamb.czhą!: 

Pięk miach imię zmień, 


Ja ci odpowiem, Mtni słodka! 
"I oko troja mnie napotka, 


Boś ty ja twój oeń, 
Zæ tobą, SICH e ształt nike) 
I.słyszijc echo twego glosu, 


Wołanie twoje, zszedłiem 2 qór... 


Cg dumaez? 


nieniu 0d 
y na balu u Senato+- 
ida mie po drugiej stopie, 
lecz w połówie-trzeciej, przez co zmienia 
się jamb czterostopowy funkcjonalnie, na*. 
bierając immego zabarwienia emocjonalne 
go. W dalszych wywodach powrócę do tej 
uwagi, która ma znaczenie zasadnicze, 

Roómantycy stosuja jednak-wiersz jambie 
czny raczej przypadkowo, szerokie zastos 
sowanie znajduje on dopiero u Norwida. 
Np. w wierezu „Malarz z ko zieczności: Ng 


u 
Norwid w ten sposub modyflkuje pięcioś 


ra średni ówka pa 


Jus ano KOCSIT, 8] 1:28 
W poetyce Młódej Polsk: pa w pize- 
różnych odmianach są jedną z najczęściej 
stosowanych miaf i to nle tylko w drob- 
nych aa lecz i w dram acie; że przy* 
pommę tu zwłaszcza „Zygmunta Augusta” 
Wyspiańskiego, czy też popularny wierez 
Tetmajera „Na Ami oł Pański biją dzwony”. 
„Wróćmy teraz do zagadnień przekładu. 
JeSi chodzi. o hi stori ę przekładów poetyce: 
kicħpolekichz języka rosyjskiego, to do tra 
dycji ua o transp anie rosyjskich 
wierszy jambitznych r iersz. polski eyla- 
bieżny. Byd: ajże tradycję tę zapóczą qtkował 
Miqkiew'cz prze ladem pisz kinowèkiega 
„Przypomnienia AU a mało u nas 
znany jako thinacz Syrokomla, tłumacząc 
poemat Rylejewę A inarowskij", pisany 
v oryginale czterestopo vým jambem, znaj 
*iedqgik w jedenastozgłoe- 
kowcu sylab'cznytm. Do salto operację prze 
prowakiza . Syrokomla ħa a Yładzie poes 
matu Lermontówa „Mea iekrasowa 
„Na Wołdze”. i 
Jakież niebe zpi ieczeństwo <ryle w sobie 
tego rodzaju zmiana już nie tylko systemu 
wersyfź kacyj jnego, lecz i ra ożciągnięcię RER 
miozgłoskowca rosyjski ego 0 męsrim spod 
ku ma jedenastoagłosko wiec? Jest to nie- 
bezpieczeństwo> „waty” Tłumacz musi 
czymś wypełnić „puste mi ejsca" nā ponie« 
waż tych „próżni rytmięz: nych" będzie wię- 
cej. jeszcze niżby się wydawać mogło, gdyż 
słowa rosyjskie'są w: stosunki do polskich 
dłuższe (wystarczy przypomni ieć proces 
upełnodzwięcznieni: jezyku tas parzy 
krowa — korowa, brzozą — bierioza itpi), 
utwór poetycki w prz dzie pólskim- z 
komieczńości musi by „uzupełniany” 
przez nieistniejące w oryginale epitety, a 
nawet obrazy. 


Dwa cytaty niech starczą ża przykład tas 
kiej roboty, Lermontów po polsku w prze- 
kładzie Syrokomli: 


Starcze! słyszałem, żeś mi zbawił ży* 
s e ciej 
O cóś to uczyni? — by trzymać w 
uwięzi? 
iść z macierzystej oderwan gałęzi. 
Dla czego zezé do ziemi szczę 
Co miało pschnąć, niech marnie 
Raczej niż zwolna zawięc 


ma 


dziecię i skazać nå ‘mn 
nie znaczy zabić je ua 


E. 


VE 
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Nikogo tutaj nie mogłem, nikogo 

Nazywać ojcem albo matką drogą. 
Lermontow w oryginale: 

Starik, ja słyszał mnogo raz, 

Czto ty mienia ot smierti spas, — 

Zaczem?,, Ugrium i odinok, 

Grozżój oiorwannyj listak, 

Ją wyros w sumracznych stienach, 

Duszoj ditia, sud boj monach. 

Ja nikomu nie mog skazat' 

Swiaszczennych słow „otec” i „mat”. 

Przykład, jak sądzę, nie wymaga komen- 
tarzy. Jeśli nawet dodanie dwóch wierszy 
zwalimy na niezręczność tłumacza, to i tak 
musimy przyznać rację Ważykowi, który 
twierdzi, iż w tym wypadku jedenastozgłos 
kowiec jest ubraniem na wyrost. 

A więc, jak już i Ważyk to stwierdza, 
czterostopowy jamb rosyjski zachowa w 
języku polskim miarę oryginału. , 

Idźmy dalej. Jak tłumaczyć jamb pięcio- 
stopowy? Ważyk pryponuje dopiero w tym 
wypadku użycie jedenastozgłoskowca sy- 
labicznego, aby nie zakłócać wiersza „na- 
prężeniem technicznym”, Lecz: kiedy moż- 
na mówić o „naprężeniu technicznym”? 
Gdy tok jambiczny przypomina kawalkadę 
koni cwałujących po asfalcie, gdy ze wzglę 
du na słabszy, bo stały akcent wyrazowy 
w języku polskim, akcent wierszowy, 
wzmacniając go, zbytnio, jak to się mówi 
wali w łeb. Otóż, aby uniknąć wrażenia 
tupótu kopyt końskich wystarczy przest- 
nać średniówkę z drugiej stopy na trzecią, 
lub też znieść ją zupełnie. Zmiany w umiej 
scowieniy średniówki wywołują jednocześ- 


nie głębokie zmiany w zabarwieniu emo-. 


cjonalnym wiersza, jak to widzieliśmy na 
przykładach oryginalnych jambów pol- 
skich. ) 

Dotyczy to zresztą nie tylko wiersza pol 
skiego. Puszkin w uwagach do „Borysa Go- 
dunowa' pisze: „...Zachowałem średniówkę 
francuskiego pentametru na drugiej stopie 
i, mam wrażenie, popełniłem błąd, pozba- 
wiając dobrowolnie wiersz swój właściwe- 
go mu urozmaicenia”. Bledu tego uniknął, 
pisząc w pieć lat później swoje „Sceny 
dramatyczne", w których średniówka nie 
rna już stałego miejsca. , . 

Placzego jednak upierać się w przekła- 
dzie przył jambie? Tam, gdzie mamy do czy 
mienia z pięciostopowym jambem, zwłasz- 
cza w utworach lirycznych rymowanych— 
można dopuścić przekład wierszem syla- 
bicznym, choć nie jest to Konieczne przy 


* sia warunków o zmiennym umiej- 


cowiemu śregniówki Natomnest Uważam 
za konieczne stosowanie w przekłądzie pol 
skim pięciostopowegqo jambu- przy  wier- 
szach białych, gdyż ścisły rozkład akcen- 
łów stanowi tu więż rytmiczną, na której 


wspiera się cała budowa wiersza, niewspar, jących 


ta rymem. 

Tak czy inaczej, jeśli zwolennicy tłuma 
czenia rosyjskich "wierszy jambicznych 
polskim sylabowcem, mają pewne podsta- 
wy w tradycji, choć moim zdaniem druqi 
ich argument o niezastosowalności jambu 


ww prozodii polskiej nie wytrzymuje kryty- 


Ki, to w każdym razie w tej dziedzinie íst- 
nieją pewne ustalone normy. Nie ma ta- 
„kich norm i być nie może przy innych r02- 
miarach — anapest zawsze będziemy tłu- 
maczyli anapestem, dakty! — zawsze dak- 


" tyłem. Pewne wątpliwości powstają przy 


wierszach tonicznych. Tonika w ogóle ze 
względu na stałość akcentów w języky pol 
skim nie jest właściwa naszej poezji. Są- 


dzę, że w tym wypadku należy, tworząc 
swoisty bądź co „bądź eksperymentalny 


wiersz toniczny, sprzeć się na wzmacniają- 
cym akcent wy?ażowy akcencie logicznym» 

Eksperymeaty w rodzaju zantiany dakty- 
licznego wiefsza w „Kolei żelaznej" Nie- 
krasowa ga skoszny, alternowany 'cztero- 
i trzystopowy śrochej, jak to uczynił Wik- 
tor Gomulick» są niedopuszczalne. : 

„Śliczna jesień! Wietrzyk dmucha. Zim- 
my ale świeży” pomijając już nieścisłości 
jekstowe bynajmniej nie jest odpowiedni- 
kiem szerokiego, poważnego toku: „Sław- 
naja osień! Zdorowyj, jadrionyj Wozduch 
ustałyje siły bodrit”, a przecież mogła J. 
Hartmanowa dla lermontowowsekich 
„chmur“ — „Tuczki niebiesnyje wieczny- 
je stranniki w bynajmniej zresztą nie: 
świetnym pod innymi względami przekła= 
dzie znaleźć odpowiednik rytmiczny: 
„Chmitrki n'ebieskie, błądzące po świecie”. 

Tak mści się źle pojęte prawo do hetero- 
rytmicznega przekładu. 


"ŚPIEWAJĄCA MARCHEW 

Jeli w zagadnieniu równo czy różnoryt- 
micznego przekładu nie zawsze zgadzałem 
się z Ważykem, to obu rękami podpisuję 
się pod jego tezami o zasiępowaniu rosyj- 
skich rymów męskich Żeńskimi, Pokrótce 
zatem: $reszczę lu wywody Ważyka, 

Rym męski w poezji zdarza się losun- 
kowo rzadko. Wynika lo z małej ilości 
stów jednozgłoskowych w języku polskim 
gtu, że ze względu na stałe umiejsco- 
akcentu na przedostatniej zgłosce, 
azach wielozgłoskowych nigdy po- 
mocna nie przypada na ostatniej 
. Inaczej rzecz ma się w języku ró- 
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syjskim, który ma zmienny akcent. Tam 
akcent pada równie często, jeśli nie czę- 
ściej na zgłoskę ostatnią jak i na imne, 

(Mechaniczne odtwarzanie rymu me- 
skiego w przekładach polskich odwraca 
proces pracy tłumacza — od zagadnień 
transpozycji semańtyki | obrazowania. wier 
sza do arkładania sżarad opartych na ele- 
mencie wtórnym, jakim jest bezwątpienia 
rym. I rację ma Ważyk, gdy mówi: „Przed“ 
tem szuka się rymu, a potem kształtuje się 
tekst, Ubóstwo rymów męskich w pol- 
szczyźnie ogranicza mowę, myśl, obrazżo- 
wanie, wszelkie środki przekładu, stawia 
tłumacza wobec oryginału w syłuacji ubo- 
qiego krewnego, W zamian za wyrzeczenie 
tłumacz uzyskuje męski rym. Czy uzyskał 
przez to odpowiednik oryginału? Czy gra 
warta świeczki? ", 

Gorzej, gdy niewolnicy rymów męskich 
w pogoni za nimi albo stwarzają dziwolą- 
gi, albo też po prostu fałszują tekst, A zda- 
rza się to nie tylko szeregowym Huma- 
czom, lecz równie często i wybitnym. Prze- 
kład „Lisa“ Jesienina, dokonany przez Le- 
onarda Okołów-Podhorskiego od dawna 
wszedł do literatury polskiej, stał się prze- 
kładem kanonicznym. I słusznie, gdyż Pod- 
horskiemu, jak mało komu spośród licznej 
fzeszy, tłumaczy-jesieninowców udało się 
w wierszu tym odczuć i odtworzyć ton ory 
ginału. 

A jednak w poszukiwaniu rymu męskie- 
go zaszedł tłumacz na takie manowce: w 
oryginale Jesienin mówi, że umierający lis 
czuł w pysku jak gdyby smak zgniłej mar- 
chwi, przy czym morkow, z przyciskiem 
na ostatniej zgłosce rymuje się z krow” 
(krew). Podhorski chcąc zachować końco- 
wy obraz („A zmruż oczu zalewała zwol- 
na krew"); obraz zresztą ogromnie ważny 
jako pointa wiersza, rymuje: „W pysku 
posmak — niby marchwi zgniłej śpiew”. 
Imażynista jesienin mógł co prawda zdo- 
bywać się na przeróżne dziwolągi, lecz 
śpiew zgniłej marchwi to już nawet jak na 
niego zbyt wiele. 

Inny przypadek, znów u dobrego na ogół 
Humacza. Włodzimierz Słobodnik tłuma- 
czy wiersz Biełego „Z okna wagonu” i po- 
słuszny dyktatowi męskiego rymu dorabia 
bezsensowny, niczym mie związany z treš- 
cią wiersza obraz: „Lecą pola wilgotne, 
mgliste.. Lecą w śmierć i w tej dali miedź”, 
A. miedź znałazła cię tu tylko dlatego, że 
w wygłosie poprzedńiego wiersza stojąca 
„śnieć”' tak zaqarnęłta tłumacza, że dał się 
w nią uwiklać. ka. 

Przykłady móżna by mnożyć ad infinitum, 
brak miejsca nie pozwała nato, a szkoda, 
gdyż niektóre są bardzo zabawne, 

Wniosek jest jeden: ostry tupot cwału- 
męskich rymów zbyt długo już 
zmusza tiumaczów do lekkoatietycznych 
wyczynów uganiania się za nimi, 


DZIUBACZE W PISTOŁECIE 

Są tłumacze pełni dobrych chęci, którzy 
bardzo oburzyliby się na zarzut zniekształ- 
canja czy też, broń Boże, fałszowania tek- 
stu lub choćby intencji oryginału. Zły 
przekład, jak każdy przekład, jest wyni- 
kiem starcia się całego szeregu współczyn- 
ników, przy czym wystarczy albo niezrozu- 
mienie tekstu albo też nieumiejętność do- 
brania właściwych odpowiedników słow- 
nych i dźwiękowych, aby właściwie od- 


wzorowane inne elementy zostały, jak to 


się mówi, „położone. - 

W jednym z najbardziej tragicznych 
wierszy Błoka, którym lubowali się nota- 
bene białogwardyjscy oficerowie w czasie 
gdy Armia Czerwona spychała ich na 
Krym, jest taka strofa: „Wsie na swietie, 
wsie na wietie znajut: Sczasłia niet. 
I kotoryj radz w rukach sżimajut Pistolet?" 
A. K. Jaworski tłumaczy to: „Wszyscy 
wiedzą. wszyscy wiedzą — szczęście, Nie- 
ma go na świecie, Zaciskają nieraz grożne 
pięści, Dłubią w pistolecie!" 

Pomijam już, że „w rukach sżimajut' (za- 
ciskaja w ręku, w dłoni) to nie jest to ŝa- 
mo, 60 „zaciskają grożne pięści , że zmis- 
niony tu został obraz, nastrój, charakter 
wiersza — chciałbym tylko wiedzieć po ce, 
w jakim celu ma miłość boską dłubią w pi- 
stolecie? Dziwna i niezdrowa zabawa! 

Nie miejmy jednak za złe Jaworskiemu, 
„dłubaczami w pistolecie” jesteśny ponie- 
kąd wszyscy — nie ma bodaj Humacza, któ 
remu nie zdarzyła się gaffa czy to w zrozu- 
mieniu tekstu czy niezrozumieniu iniencji 
autora, Nawet Tuwimowi w najlepszym je- 
go przekładzie, w puszkinowskim ,„Jeżdźcu 
Miedzianym ' zdarzyło się potknięcie. Pusz: 
kin opisując wyłew Newy, mówi: „Sadki 
pod mokroj pielenoj:; wyraz sadki oczy- 
wiście znaczy po rosy jskh „sadze na ryby, 
Tuwim zrozumiał to jako ogródki, czy sa- 
dy, a zrozumiawszy w ten sposób, zmnuiszo- 
ny był zmienić całkowicie obraz, Jasne, że 
nie wpłynęło to w najmniejszym stopniu 
na wartość tego bodaj, że najlepszego, 
można by tu bez przesady powiedzieć kon- 
qgemtkalnego przekładu z poezji rosyjskiej. 
A jeśli tego rodzaju potknięcie zdarzyło 


się Tuwimowi, cóż tu mówić o pomniej- 


szych tHumaczach, 


NICA 


Zresztą groźniejszą rzeczą jest niezrozu- 
mienie intencyj poety, przeinaczanie jego 


styli żiewżycie się w epokę, albo też 
przestylizowanie, równie częsta choróba 
tłumaczy. 


„Wenecja” nie należy do majświetniej- 
szych wierszy Błoka. Jej deklamacy jna na- 
strojowość zbyt już jest może drażniąca, 
jak na nasze dzisiejsze odczuwanie, Jednak 
i ta dekadencki, symbolistyczny nastrój 
apercypujemy poprzeż bardzo uchwytne, 
konkretne realia. „W cieniu pałacowej gé- 
lerii, ledwo oświetlona księżycem, kryjąc 
się przechodzi Salome z mą krwawą gło- 
wą. Wszyscy śpią pałace, kanały, ludzie, 
i tyłko chwiejny krok widziadłaą, i tylko 
głowa na srebrnej misie (poeła mówi © 
sobie jako o Janie Chrzcicielt) patrzy z tę- 
sknotą w okóliczny mrok”. 

Kazimierz Wierzyński, tłumacząc dwie 
ostatnie przytoczone tu, prozą strofy We- 
necji' każe przechodzić Salome „poprzez 
galerie wpół-widmowe” i trzymać krwawą 
głowę „w splocie rąk”, & więc przyciskać 
do piersi. Konsekwencje tego sa dziwne — 
wypadły z przekładu pałace i kanały śpią- 
ce, zamiast nich zjawiła się „noc bezcelo- 
wa”, czyli Błok został tu pomnozony przez 
Błoka, ale tego najgorszego, gdzieś po- 
działa gig srebrna misa, a odcięta głowa 
spoza ‘oplotu rąk Salome „z tęsknota pa- 

"trzy z nudy w zmibk”, Tak — nieświado- 
mie zapewne, — tłumacz, cierpiący na 
skamandrycki epleen, spłycając wiersz, 
kazał nudzić się odciętej głowie poety — 
Jana Chrzciciela. „Skuczno na etom swie- 
tie, gaspadat , jak mówił Gogol. 


FAŁSZERZE E 


Stad, od przeinaczeń, od zmiany obra- 
zów, 0d zmiany atmosfery — jedem, tyłko 


krok do fałszerstw ideologicznych. Khu- 
macz, należąc do określonej grupy literac- 
kiej, a tym samym społecznej, świadomie 
czy nieświadomie przesiąka kanonami es- 
tetycznymi swego środowiska i tłumacząc 
utwór pisarza reprezentującego obcy mu 
układ społeczho - estetyczny, pomimo woli 
właściwości stylistyczne danego autora, 
będące produktem srodowiska, które go 
wydało, które reprezentuje — dostosowiu» 
je do swoich własnych: Znany krytyk To- 
syjski, Korniej Czukowskij w pracy swej 
o sztuce przekładu mówi, że „taką wałkę 
z oryginałem dostrzegamy za każdym rā- 
zem, gdy pisarz należący do jednej war- 
stwy socjalnej, tłumaczy utwory pisarza, 
należącano do innej społecznej warstwy 
i posuwa się do twierdzenia, że tłumacz 
„właściwie tłumaczy sam siebie, to znaczy 
odzwierciedla w swym przekładzie swe ob- 
licze społeczne”. 

Oczywiście wybór autora, a nawet okre- 
ślonego utworu do tłumaczenia nigdy nie 
jest bez kozery — odgrywa tu rolę zarów- 
no tak zwane zapotrzebowanie społeczne” 
jak i zainteresowanie tłumacza. W danym 
okresie historycznym powstaje zaintereso- 
wanie obcym pisarzem czy to na drodze 
analogii, to znaczy, że obcy pisarz repre- 
zentuje te aktualne w fłanej. chwili tenden- 
cje, które na innym terenie zapanowały 
wcześniej — czy też prawem kontrastu, 
I nie było doprawdy dziełćm przypadku, 
gdy w okresie okupacji zacżzytywano: się 
„Wojną i pokojem Lwa Tołstoja, a jedno- 
cześnie gdy w tym czasie zastałem jednego 
z moich przyjaciół zaczytanego w ,,Księ- 
ciu“ Macciavelego. 

W jednym i w drugim przypadku tHłu- 
macz narzuci utworowi tłumączonemu 
swoją interpretację, odzwierciedli w prze 

-kładzie swój stosunek do utworu, swą 
postawę estetyczną, swój styl, swo- 
je chwyty i nawyki literackie. Mowa tu 
oczywiście o utworach żywych, wywo- 
dzących sie zł okresów, społeczno-literac- 
kich, * salę tak czy inaczej jeszcze na nas 
wpływają. Przy -przekiadach utworów 
starych, „klasycznych, Hłumaczowi zia- 
cznie łatwiej jest zdobyć się na obiekty- 
wizację i osoba jego chodzi na dnugi 
pian. 

W tym świetle bardziej zrozumiałym 
staje sie (fakt, sże Syrokomla tłumaczy 
Niekrasowa i Rylejewa, że Kołoniecki tu 
maczy+Valeryego a nie Aragona, a Tu- 
wim w okresie przygotowywania „Lutni” 
Puszkina na marginesie tej pracy sięga do 
społecznych wierszy Niekrasowa i A. K, 
Tołstoja, a nie Jesienina. W swoim czasie 
Siedlecki w wspomnianym na wstępie ar- 
tykule pisał, że poecie-tłumaczowi, który 
ma do czynienia z gotowym, pełnym obra 
zem artystycznym „stokroć tatwiej symu- 
lować jakąś postawę duchowe w Huma- 
czeniąch niż we własnej poezji "Z drugiej 
jednak trony pisze Siedlecki — w 
chwili szczerości, przy zrezygnowaniu z 
blagi, przy potólgowaniu ukrytym chę- 
ciom, właśnie w doborze tekstów przez 
Uumacza w całej pelni ujawnia się niczym 
już niezamaskowane... i nieprzesłonięte 
duchowe oblicze Humacza. Toteż'kto wie, 
czy taki np tom przekładów Łobodowskie- 
go nie mógłby się w swoim czasie stać 
prawdziwą wróżbą co do jego póżniej- 
szych ideologicznych przemian.” 


„ nie. obchodzi. 
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Podrozdział tem zatytułowałem „Fałsze- 
rze”, Siedlecki w cytowanym zdaniu wy- 
mienia nazwisko Łobygowskiego. Właśnie 
prace Łobodowsk:ego Jako tłumacza można 
bez przesady zakwalifikoWąć jako fałszer- y 
stwo ideologiczne, własne ten tłumacz 
daje jaskrawe tego przykłady, 

Lermontow w. wierszu „I skiitgno į gru- 
stno' powiada: „Spojrzysz w gł s;ehie? 
— Tam niema przeszłość ni Ślad ; ra 
dość i męki, wszystko nic warte” oho. 
dowski tłumaczy; „W.głąb setca gdy Spo; 
rzysz, — tam ślady przeszłości <zatarię 
wszystko wydaje się bajka ułudną:” y 

W „jambach* Błoka, jednym Zz.najpięk 
niejszych, a przy tym najmocnie jsżych poł 
względem społecznym, cyklów, gdz e Błoł 
wylewa Gałą swą gorycz, gdzie każde zda* 
nie jest pałącym oskarżeniem, mówi poeta, 
rozumiejąc dialektykę historii: Niena- 
próżno 'sławi każde pokolenie śmiertelnia 
znieważony geniusz, I wszyscy, jak od, 
znieważeni są w swych sercach, sercach 
śpiewnych. I wszystkim święty miecz Woj- 
ny jaśnieje w nieuniknionych chmurach.” 
Co z tego robi Łobodowski? 

„Nienadaremnie podły śwgat znieważa 
qgniewny glos Geniusza. Wszyscy jak on, 
wpatrzeni w zwid kiących czasów, cicha 
drzemią. lm wszystkim ostrza: świętych 
dzid zwiastują wojną ponad ziemią.” 

U Błoka geniusz jest śmiertelnie znie- 
ważony, lecz sławi kazde pokolenie. Ale 
Błok jest humanistą, Sanator Łobodowsk 
jest piłsudczykiem i dłalego u nieqo.gnie- 
wny głos qeniiisza znieważa podły świa | 
A że dalej u Błoka wszyscy są znieważe- | 
ni w swych sercach, to Łobodowskiego 
On pragnie by wszyscy; 
„wpatrzeni w zwid idących czasów ', cichć 
drzemali. ` Tego pragnęli w swoim czasie 
wszyscy zwolennicy faszystowskich dykta . 
tur. Z drzemki tej wyrwały nas pierwsze 
bomby we wrześniu 39-ego Toku. 

Czy jeszcze mnożyć przykłady „bajek 
ułudnych '? Ta łzawość, to rozmazywanie 
obrazów, jak widzimy, była wyraźnie de-- 
terminowana. Zdarza się Łobodowskiemu 
co prawda wręcz przeciwnie — tromiadra- 
tyzowanie utworu poetyckiego, ale i to 
ma przecież swoje wyraźnie określone de- 


terminanty społeczne, 


TEORIA. EKWIWALENTÓW 

Pisze Łobodowski w posłowiu do tomu 
„U przyjaciół”: „Przekładając, nie zawsze 
przestrzegałem wierności... "Tam, gdzie 
zbyt pedantyczna - wierność nadwyTręża 
wartość utworu, nie ralezy KIĘpPÓWAC Się 
tym mało przekonywującym postulatem.) 
A dalej, omawiając metodę swej pracy, 
mówi: „Chcąc zachować piękny. obraz,. 
oraz męski rym (!) musiałem zmienić me- 
taforę,.,” Zwracam uwagę na contradictio 
in adjecto— chcąc zachować obraz, zmie- 
nia się metaforę, chcąc przebudować dom 
burży się go do fundamentów, Wtedy, ga~ 
wierność obrazu poetyckiego, jak już pis 
salem, — jest zasadniczym warumkiermi 
przekładu. I oto dochodzimy do ostatecz- 
nych wyników tego rodzaju postawy 
wobec materiału tłumaczeniowego. Spowia 
da się Łobodowski dalej: „Tłumacząę 
„Dwunastu“ natrafiłem na zaporę nie «4. 
przebycia... Umieściłem więc przekład wy: 
branej dowolnie piosenki ludowej o pod: 
bnej treści i niemal identycznym rytmie 
Pozostała ta satysfakcja, że źródło było 
wspólne." Tłumacz, któzy rozumuje w ten 
sposób, przestaje być Humaczem. 
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PRAKTYCZNIE DOBRZE 
TEORETYCZNIE ŻLE 


Celowo zatrzymałem się nieco dłużej 
nad wstępem do przebrzmiałej już, a; bę 
dącej dziś rzadkością bibliograficzną ksią 
żki Łobodowskiego gdyż z podobnych za? 
łożeń wyszedł Artur Sandauer, przekłada | 
jąc ostatnio poemat „Dobrze“ Majakow: 
skiego. Jest to pierwsza książkowa pozy 
cja powojenna w dziedzinie przekładu © 
dlatego, a także i ze względu na omawia- 

tu podejście teoretyczne należy rozwa” 
żyć ja bardziej szczegółowo. Sandauer w 
rozwinięciu teorii ekwiwalentów poszedł 
dalej jeszcze niż Łobodowski. | 

„Tłumacząc „Dobrze”, starałem się stwo | 
rzyć poemat samoistny, jaki napisatby 
Majakowski po polsku, By zbliżyć oryqin 
nat do czytelnika, spolszczyłem tu © ów. 
dzie nie tylko teket, ale potrosze i tio kie | 
storyczne, unikając przy tym anachrofp 
zmów lub zwyczajnych fałszów:" 

Tak wygląda pierwsza część teorii San- 
dauera o „twórczości zastępczej”, W pia: | 
ktyce tam, gdzie tłumacz zapomina o swym 
założeniu — daje dobry, pełnowartościo: |. 
wy przekład, z którego doprawdy możemy | 
wyrobić sobie pojęcie o poemacie. Go- 
rzej, gdy od czasu do czasu przypomina 
sobie, że ma tłumaczyć „tak, jakby pisał 
Majakowski po polsku“. Po pierwsze jest 
to założenie ah'storyczne, wybitnie niedia- 
lektyczne. Trudno wyobrażić sobie jak 
pisałby w obcym -języku poeta, którego. 
tworzywo "poetyckie ściśle było zrośnięte 
z tradycją i brzmieniem rodzimego języka. 
Temperament pisarza a materiał język 

4% 


| 


« 


wy, W którym tworzy — to nie są rzeczy 
łatwe do rozłączenia. Po drugie: gdyby 
Majakowski pisał nawet po polsku i na- 
pisał zamiast: 
i Ech, jabtoczko, 
cwięta jaśnowo. 
Biej = 
i Ssprąwa 
b eławo, 
AJ krasnowa. * 


RECh uai —ciachi 
© Radici achn—ciach! j 
Razig 
Balego i 
ś w: brzuch 


z 


(PAŃ 
ciach! o 


jak w rzadkich -na szczęście chwiłach 
olśnienia teorią ekwi iwalentów tłumaczy 
adaier — przesłały być Majakowskim, 
ącym poemat o rewolucji październi" 
kowej, a wątpliwe, czy statbg się choćby 
jednym ze swych zdolnych naśladowców, 
piszącym o powstaniu Szeli, Nie zapomi- 
najaty przy tym. że ogromną role w dobo- 
rze |eksykalnym odgry wa Charakter utwo 
ru uwimaczon:=go. epoka jego powstania, 
cały szereg czynników, 0 których mówi- 
łem na watepie: 

W dalszym ci anu swej przedmowy pi- 
ge Sandauer: „Za grę słowną lub kalam“ 
bur nieprzetłumaczalny wW jednym miej- 

stu, próbowałem w innym zapłacić wia- 
snym, byle zgodnym że znaczeniem i sty- 
lem oryginału, tak, aby suma piękności, 
choć nie tych samych, była w ostatecz- 
nym rachunku ta sama." Jeżeli omówiona 
tu pobieżnie zresztą teza o „twórczości 
zastępczej” wydaje mi się nie do przyję- 

cia, to przy takim tekście jak „Dobrze“ 
tłumacz inneqo wyjścia jak przesuwanie 
na przestrzeni poematu gry słów, kalam- 
burów i innych chwytów, ściśle: związa- 
nych z brzmieniem słowa — właściwie nie 
miał. 

Przypomnę przy okażji, że Bowie tegp 
rodzaju zastosowanie teorii „ekwiwalen- 

łów, a nie anachroniczne „epolszczanie, 
nie „twórczość zastępczą” miał na myśli 

Tuwim w „swym żyć kule „Czterowiersz 

na warsztacie! , na który toartykuł powo- 
ływał się w swoim czasie Sandauer w 

„Odrodzeniu', 

Silny nacisk położył Sandaner na rymy, 
twierdząc, że niezwykłość rymów jest je- 
dna z zasadniczych cech paetyk: Majako- 
wskiego. Jest to rzecz do dysknaji, nie- 
nIiiie zw ieie WLW Yy: 
kłe wysiłki tłimacza, by tym Tymom dać 
w języku polskim odpowiednik. Używa 
„on w tym celu rymów ha trzeciej od koń- 
ca zgłosce, a nawet dalszych, — daktyli- 
cznych i hiperdaktylicenych, Oparte są 
one na logicznym akcencie słów — np. 
olśniewający ból śmie zamącać, 

Inowącja ta jest jednak raczej ilościa- 
wa niż jakościowa — rymy składane, dak- 
tyliczne a nawet hiperdaktyliczne zna już 
Poetyka skamandrytów, 

Nie to jest jednak Ważne: Stokroć wa- 
żniejsze jest, że Sandauer w odpowiedniej. 

~ chwiliwystąpii z odpowiednim przekiadem, 
że dziś dla nas „Dobrze”, poemat afirmu- 
jący rewolucję październikową, ma zu- 
„zelmie Umy wydźwięk, inne znaczenie, niż 
miałby przed wojną: i dlatego sądzę, że 
tak czy inaczej, niezależnie od całego sze- 
regu zarzutów iormaltych, które przy każ- 
„dym prawie zresztą przekładzie można po- 
stawić, — Sandater, przyewajając „Do- 
brze“ polskiej literaturze, „dobrze zrozu- 
miał społeczną rolę tłumacza. 


s WNIOSKI 
Wszystko to, Wo tu pobieżnie dość p9- 
ruszyłem, da się swyadzić do a i 
cych wniosków: 
A Przekład poetycki Powinien być wierny 
formalnie, zwłaszcza jeśf chodzi o wier- 
ność obrazowania, Tlumacz, zanim. przy 
stąpi do przekładania utworu poety ckie= 
go, winien dokładnie zapoznać się z epo- 
ką jego powstania, ż wszystkimi właści- 
wościami stylistycznymi, warutikyjący mi 
Charakter i odrębność utworu iw miare 
możności odrębności te uchwy cić, Błędne 
i niewłaściwe, moim zdanient, jest prze- 
sadne „połonizowanie” przekładu, gdyż w 
en sposób zaciera się charakter narodo- 
kami utworu, 
sprawie przekładu rosyjskich wier- 
szy jambicznych sądzę, że jamh w poezji 
polskiej mą dostateczną tradycję, by moż- 
na było łumaczyć jamby jambami, choć 
przy tłumaczeniu pięciostopowych jam 
bów ryniowghych można dopuścić użycie 
jedenastozgłoskowc a sylabicznego, W za 
sadzie przekład powinien zachować miarę 
wierszową orygimały. Jeśli chodzi o zaga- 
dnienie rymu męskiego — n. fedię winien 
wyzwolić się spod jego sugai 


Bol iy WWEJĘ BZ 


I wreszcie ostatnia, niezmierr * ważna 
„sprawa: tHumaczowi w żadnym wypad- 
ku mie wolno spaczyć ideologi czńsj 


lnii utworu, must on starannie porównać, 
swój „zegar poetycki" z tą godziną, którą | 
wybiła autorowi utworu p go 'epaka, 

$ Seweryn Pollak 


KUŻNICA y i STR, » 
w, i N - a 
Rozmaitożc | | owe poezje ”) 
č % Twórczość Ozgi-Michalskiezo zradziła siq 
Refleksje na schodach pod znakiem. tzw. poezji ludowej. Piszemy 
3 4 i > nie. dla aby zmniejszać: wartość 


Przychadzącć od czasu do czasu do redakcji 
„Kuźnicy, po drodze, w bym sanąpn gmuchw 
mijam obiectjący napis  „Matkesia polska, 
usgkrzeszoną nazwę znanego przed wojną wy, 
dawnictwa naukowego. Co sig na razie dzieje 
w kilku pokojach za tym napisem, nia potra- 
fię powiedzieć czytelnikówi, nie wiem, kiedy 
wydawniotwo podejmie przerwaną przez woja 
nę działalność i zacznie znowu wypuszczać 

książki o kwantach, o krzywiźnie „przestrz eni, 
talo chętnie czytywame przez inteligencję i tak 
dzisony zamęt wywołujące w umysłach. Nie 
pomniejszając zasług innych wydawnictw, z 
wdzięczaliśmy tej tnstytucji stały dopływ naj 
śmielszych imie zawsze odpowiedzialnych kom 
cepoji. nauk owych, ubranych w forme popu- 
larną 2 odurzających: intelektualnie aż do 0- 
ylupienid, Piema codzienne także nie duwały 
się ubiec. Wiedz pipiyi smy w cięgm tygodniu, że 
anty, axgielski fizyk ZOPYOPOROW uł. reży= 
gnację z zasódy achod energii — masy” 
t od razu wszycy religianei zacierali ręce, że 
oto wałą się osbęnie posady materialigemu i 
drehaniołowie z póętem niebiańsktm. wstęp 
ją na gruzy: TT. zada; było dowiedzieć się o 
tym, że zmakomity fi ZI, stuoją propozycję Wij- 
cofał, Byliśmy s żnakomięa poinformowani o 
zaciekłej walce inletermithstów z determinis 
stami, ate tak znakomibie, Ne. wszelkis syma 
patje Mmtelektualne skłamialih się na strone 
tyeh pierwszych, Popularyzacja harzyjmowali= 
śmy z. ramienia $ z ducha Eddigtóg ożył Jet 
mes, O biologii, o genach, wiedzi niy taka. 
že coś niecoś. Tylko mie to, że zdi uThęwające 

biołogów odkrycia są kapitalnym połab krdze. 

niim materialistycznej.. zasady Prodi 

zmian, ilościowych w zmiany jakościowe. X 
Lzy byliśmy tendencyjme informowani? Ne 


tijlė tendencyjnie, że takie właśnie, u nie tnmew: stye znych. 


tendeneje i na Zachodzie i u naa latwo snaj- 
dywały oparcie materialne w wydawnietwaeh 
i prasie, i natwafiały na bardzo słaby opór 
intełekktulny. Byliśmy echem Europi, jaż każ. 
de echo óddąlone — mglistym i wypuczonym, 
nowiny naukowe urastalyi do: fantastycznych 
plotek i w głowach naszej inteligencji wytwaa 
rzały cz ad mieznośny. Okres ten można Naza 
wać wieikąę krucjatą konwencjonatizmu. filo- 
zoficznego na terenie nauk ścisłych, stotwarzye 
szyła jej w literaturze pięknej krucjata dzie- 
gige, Tam sprowadzono caig wiedze przyrod 
tiezą du kawcencjngitcye WZA zusqd, 
praw 4 farma matowa tieznych, nazą tów It 
jako by coraz głośniej ù jak ehicteh fideiśot, 
coraz mistyczniej miało kuczeć mapognawal= 
ne mare tenebrarum, tutaj nown tnfantylna 
magią kreowana sobie własne światy, Ale o 
tym zdaje się okszewyiej t dokładniej pisze 
Jam Kott w swojej wielkiej pracy, która po. 
dobno. mdreszcie ukaże się w druku. 

Zdarzało mi się w owych czazach aótknąć 
z młodymi naukowcami, którzy zajmowali sie 
popularyzowaniem Jetrzących spraw nawocze- 
smej fizyki, tlumaczyli publikacje zagranicz 
ne, redagowali dodatki naukowe w C3050Di8- 


s 


miich. 
z 


Wielu z tych młodych naukowców wy. 
znitwało szczere lewicowe poglądy społeczne, 
byli wśród nich i tacy, którzy uważali się za 
marksistów, Wiedzieli, że marksista zgodzi 
się na frzeformutowanie prawa qprzyczyno- 
wości + nawet z góry uważa to za Tzęcz Tibus 
miłmioną w miarę postępu wiedzy naukowej, 
ale nigdy nie odda objektywnej prawdy na 
pastwę konweńcjónałistom, To mie przeszka» 
zało tm entuzjazmować się najbardziej kon. 
wenejonalistyczną szermierką indeterministów, 
W. ówczesnej atmosferze intelektualnej trud- 
no biło by potępiać ich za to rozdarcie myśli 
czy miedopięcie sprzączek ideologicznych, było 
ono powszechnym anamiemiem czasu, Tnteliu 
genci laicy, którzy chcieli dochować wierno- 
ści marksizmowt è w tej dziedzinie, po której 
mia mieli: rozumnego przewodnika, odnosili się 
podejrzliwie nawet do teorii względności. Ta 
komedia. pomyłek powtarza się à dzisiaj, pE- 
zoterycznu atmosfera r0ztaczańa wokół nauki 
o kwantąch i t uspółozesnej atomistyłei (jak 
równie z. genetyki) jest nie do zniesienia i no- 
si wyraźne cechy intelektualngo szantażu, któ 
rgo ofiarą padają nawet. szczerzy Wwycsnawoj 
postępu, pisza w „Odrodzeniu! J: Sieradzki, 
donomąinająa się o dale ieś prace naukowe i Po. 
zularne, które by pozwoliły zorientować się 
szerszym kołom inteligencji, Naszej źntoli- 
gangli trzeba przede wszystkim wyjaśnić, że 
niiki badań a interpretacje filozoficzne to 
dwie | różna sprawy, Konwenojonalizm jeszoze 
nikomu mie pomógł do zbudowania. WZOTU Mam 
tematycznego i nie naprowadził ma:żadne od- 
krycia w atomistyce, Prace współczesnych fiu 
żyków mają wartość i sena niezależny od ich 
własnych interpretacyj fotos Pion, niekie- 
dy subtelnych, a kiedy indziej wręcz humo- 
+ 
NSzantaż, o którym wspomina Sieradzki, jest 
ody. trochę apóźniany w dzisiejszej atmo_ 
sjera intelektualnej powojennej Europy. Po 
PTRWÓRĘ | y niespełna rok po wojnie, trudno 
stawiać tcognoży, ale pierwsze znaki na ziemi 


mówie, 4 szzedwojenny kryzys mysli mamy 
Już za sobą 


intelele tualist poszukujących. konsekwent 
nej myśli pastę wej we wszystkioh dziedzia 
nach. wiedzy. Röwimy organ kurii krakow= 
skiej może sobie- Pb.staroświiacku. atakować 
jrrawo przyjczykowości,© łe kto wie, czy fide. 
iici zachodnioeuropejscy nie zmienią frontu 
1 aig RGOBJ tugo Pridi ii Ostatecznie 
Bóg możu gig objawiać EUNE de dobyze w ni- 
sze) zdolności, jal i niez zdolni; do możnawa-. 
nia. prawdy obiektywnej, róde dobrze w 
świgoie związków przyczyna bitch. jaki w 
świecie. tych. związków pozbawiony. Na. toz- 
wój myśli naukowej w żadnym Wndiu to 
wte wpłynie. ~A 

„A czytelnika muszę przeprosić za te nyść 
bardzo szesególnych wefleksyj ma zohodh 
między „Mathesis polska" a „Kuśnicą . NK 
ja byłem ich sprawcą, 


A, posz chwila- konsolidacji. 


A DAM WAŻYK 


Komedia Jurandota w „Syrenie” 


„Plecy” Jurandota, ostatnio wystawione w 
„Bytenie* „nie są w ścisłym znaczeniu tego 
słowa komedią i niezupełnie farsą, lecz tak 
czy inaczej są dobrym widowiskiem, Właśnie 
tó, że Jurandot nie zawahał się wprowadzić 


do swej komedii elementów farsy, a nawet 
wstawek rewiowych — dało w sumie utwór 
żywy, błyskotliwy: pełen dowcipu. . 


Już sam px mysi wprowadzenia 
postach, która je się<osią intrygi 
sceniczny zresztą znany i zawsze alod 
öy, — dał autorowi możność stworzenia ca- 
łego szeregu zaskakujących i dowcipnych sy- 
tuacyj; do tego doszły aktualne, żywe i traf- 
ne wypady satyryczne, Jeśli. dodamy przy 
tym kilka zręcznie wnlecionych piosenek i 
scenkę baletowę, będziemy mieli przepis na 
„Plecy“ jak na smakowity przekładamiec 
świąteczny. A piekarzem jest Turandot do- 
brym i używa do swych wyrobów tylko zia- 
nych i wypróbowa nych części akładowych. 

Jedyną bodaj wadą konstruktywna „Pie: 
ców” jest przydługa i wobec. tego nudnawaą 
ekspozycja, Gaty pierwszy akt wlecze się xbyt 


fikcyjnej 
— chwyt 


sta 


sta 


> +4 2 o TOGE ’ 
ślamazarnie, Niemniej nastephe akty nadra- 
) 


hiają to całkowicie, akcja toczy się w nich 
żywó, 
Obsada ntworu Jurańdota mą tak wyrówz 


nany poziom gry, Że trudno właściwie kogoś 
wyróżniać — najraniej może prz :korywujący 
był Kazimierz Pawłowski, barc natomiast 
przyjemna i naturalna — Jadwiga Chojnac- 
kä, która nareszcie zdecydowała się wrócić na 
scenę, no i oczywiście 
Jak bardzo odpowiedni i intelimentnie napi- 
sany tekst potrzehny jest sktorowi, by mógł 
wykazać gwo możliwości, mamy przykład na 
(Marii Bietickiej, ZBielickę Śpiewała juź w. 


Stefania Grodzieńska,» 


„Nyrenie'* „niejednokrotnie, lecz. dopiero w 
piosence staruszki, jednej ze zręcznie wple- 
cionych w tekst komedit wstawek rewiowych, 
pokazała co umie, < 


Seweryn Pollak 
MORETA ZAW REZOCA EO R ZZOZ ZE Z COW 


„KUŻNICA* ZAGRANICĄ 


W dzienniku czeskim „Osvobózeny Nasino“, 
ukazującym się w Ołomuńca, z dnia 18 grad- 
nia 1045 znajdujemy przekład wiersza Józefa 
Wima" „Stabat. Mater". Przekładu dokonał 
O. F; Babler. Wiersz. zaopatrzony jest w agno- 
tneje, w kłórej redukcji czeskiego pisma powo- 
łuje się na numer Kużnicy, w którym zamjiesz- 
czony. był polski tekst wiersza. Wittłina, 

W tym samym piśmie, w numerze z dnia 18 
grudnia 1945 r. zamieszczono obszerną notat- 
kę o stratach lingwistyki polskiej opracowaną 
według artykułu prof. Ulaszyna (,Kużnica'). 
Aitor notatki powołuje się również na arty- 
kiły i motatii ej lpg Sebippera, zamieszczo- 
Re w „Kttżnicy* 

ph. 


2 4 PRASY POLSKIEJ 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


: „Głos Ludowy”, dziennik polski ukazujący 
się w jężyłur polskim w Detrait zamieszcza w 
numerze z dnia 3 listopada 145 r, obszerną 
iwlatkę „Ciągłe postępy nowej demokracji”, 

Wymieninjąc osiągnięcia w rozmaitych dziedzi- 
nach życia gospodarczego i kulturalnego w 
Polsce, autor notatki wspomina m. fnn. © zor- 
gamizowaniu w Krakowie teatru młodzieży ro- 
botniczej jm. Ignatego Fika, podając jednocześ. 
nie planowany reperktar tego teafru. 

W „Poeple's Voice, tygodniku poświęconym 
sprawom Polonii Amerykańskiej, wydawanym. 
w Dęfrott, w numerze.z dnia 3 listopada 1945 r 
w działe polskim (pismo wydawane jest w ję- 
zykii angielskim- i“ polskim) znajdujemy kolej. 
ny: odcinek powie ści Wandy Wasilewskiej „Zje- 
mia w jarzanie* oraz kronikę külturalng kraju, 


ph. 


.skfem”, występują wyraźnie wadliwe | maoe- 


„dy od naszogo odbiegający toti myèl 


„iZW.* gü. 
czy negować noetyekośč tego rodzaju twór- 
czości, ani też dlatego, by kwestionować od- 
rębność wszelkiego  rodzaiu prób włacząnia 
elementów kuliury ludowej w zakres tego, 
co należy do ogólnego poetyckiego dorobku, 
— ale dlatego, by podkreślić, że granice tego 
rodzaju są płytme i począwszy od chłopskich 
amtentyków i prymitywów poprzez wszelkie 
odmiany +stylizacyjne ciazna sie aż do najs 
szlachetniej (lub nainaiwniei) użytych mtoty* 
wów ludowych w poezii Klasvcznej czy 
ozólno-raródowej, mniejsza o to jak fą nade 
zwiemy, 

Wiersze Ozgi-Michalskieco nie należą am 
do gatunku zakamieniałych w upartym regió- 
naliżmie i przeświadczeniu, że dobiera to jest 
chłopskie, co Dpodkreśla odrebność, waro. 
wość i cydaczność, ani też do APE ulla» 
syczitiającego ludowość. Droge gawędy nio- 
etyckiej obraną przez Ożzę można by iwa= 
żŻać za jak najbardziej trainv środek oddania 
lirycznej prawdy wsi bèz pogtvzowań i za« 


klamań, z dużym zasobem realizmu, Świe: 
żości i htmoru, gdyby zalożyć, że Ozga 
przewycięży szczęśliwie róne * trudności 
i opory, iakie na tei drodze jeszcze. na- 
potyka i jakie sprawiałą, że bezwzgledwie 
interesujący jego zbiorek daleki lesi na ra- 


zie od doskonałości. 


Trafny układ tomu dzieli wiersze w nia 
zawarte ną dwie grupy: w pierwszej znaląt 
zły się utwory o charakterze mniej jednoe 
tym = niektóre szczere i symwatyczne, alo 
nie wybiegająće poža konwencie liryki tras 
dycyjnej (choć w jei ramach amtor miè zdó* 
być się na tak świeży i piekny wiersz jak 
„Pożegnanie znajomej dziewczyny”), inne 
dające wyraźnie posmak właściwesn, jak się 
zdaje, jego stylu — lirycznego żartu, fraszki, 
rodzaju, w którym Ozzą celuie, wnoszą do 
poezji współczesnej prawdziwie nowy, choć 
— podkreślątny to dobitnie — nie nozhawio- 
ny amtecedencji w dawnei polskiej tradycji 
poetyckiej, ton. ' 


Rozwinięciem tego zaju utworów (dos 
skonala zwłaszcza: R „ak byc w rodzie 
nie, „Dzień mrożźńty”, „Święty Mikala j”) 
jest grupa driga utworów igdnolitsza, 
składająca się z dłuższyci. całkowicie w 
stylu chłopskich autentvków utrzymanych 
gawęd, w której GS, również glok © 
rych utworów, iak „Gospodyni pa”. «Wiis 
trak, „Dym z kómi na”. „Grusza 


1 „Wa 


ryczne, jak „Echo stódolne* lub ka 
cylnie zupełnie rozpadalące się We „Wa 


KYPOZY + 
ga”, 


W ogóle gawedy Ozgl oparte "s na migs 
dzie kompozycyjnej bardzo łuźmo» we w 
większnach "mtworów = nie. test 1 idseS TOM M 
Seas: stylu hedówego Ozgi połecza SA tyi | 
mie inkristuje on go świecidelkawm Viry 
zdobiącej . myślowe: konwencie: spoti 9) 
epok literackich, jak tó  naicząście tey wyk 
z tzw. autentycznymi pisarzami aluoesFimi, 
którzy  dorwali się do literatorvy, lak 
np. Nędza-Kubiniec, lecz stara me derpaa 


Sherry 
" 


psychologiczna prawdę chlopsłdoea 
istotę, miedopowiedzeń, parabi 
i.myślowych przerzntów, zawartwci 
skakującym nas często i tak LZ 


i cene 
w sferze o dominu* 
lej przewadze tradycii ustnej fad kulturą 
litu, éka. 


d 
DIR Ozgi styl chłopski nie 


w ieka, rózwiialjącego Się 


jest zabawka, 

eNe t też przedmiotem owej gazdow* 
skiej „ię-jewy”, pretensjonalnej dumy bis 
jącej z mióę rych utworów gwarowych, Jest 
on miu biki i mimo. calego. niewątpliwie 
ogromnego dansu, iaki poeta zdobył w 
stosunku do SBb myślenia postaci ze 
swych. gawęd —'ga] własnym jego sty* 
lem, Jest tylko DoZÓwa prosta "rzecza przemo 
sienie tych wymyka -h się spod dotych= 
czasowych konwencji ui arów w sfere litera< 
tury. Z trudności tych Me sqeza — jak ta». 
ZWPORYADNY - = SM, w velig; obronna ręką, 
Wydaje się, że niekiedy aiak py w obawie 
przed utraceniem* wąticu aek, nosci, ułąe 
twid sobie zadanie, stosniąc Ch, w rodzaju 
écriture mecanique, rzucając MA deep nies 
dostatecznie kontrolowany tok: wiers wskus 
tek czego wychodzą na jaw dewne m CZ 
ności, miedóciągnięcia, rzeczy „MISZ no 
któne należało hy wynracować. Przy Ba 
poezii tak czułei na: polntę, na wydźwięk, 
stateczity, będacy istota żę: PR lub liryzm, 
którą nadaie utworom sens. bardzo latwe jest 
uchybienie zamierzeniu, sakliane się — 
tak jak bardzo subtelna jest granica między, 
dziecinną mązaniną a szkicem zrobionym kil- 
koma kreskami. 


Jeśli chodzi o nółożenie w układzie spałe= 
cziiym, wiersze Qzgi przedstawiają się barz 
dzo interestjąco jako wyraz bwnt 1 walki 
przedstawiciela mlodej warstwy clitopskiej, 
Wydane sa w ładnej BB zewnętrznej, 
z zasiłku Min. Kultury i ztułó. 4 


» Ry kar Matuszewski 


ale 


w) Jozef Ożga-Michalski 
ski". Kielce, 1915 r. 


NACE Z ZO A | | mj wk > M KN 1+ 14CM 
NIE DOŚĆ JEST CZYTAĆ „KUŹNICĘ* 
TRZEBA JĄ KUPOWAĆ I PRENUMEROWAĆ. 
ZAPRENUMEROWAĆ „KUŹNICĘ* MOŻNA 
W KAŻDYM URZĘDZIE POCZTOWYM. 
PRENUMERATA KWARTALNA: Z PRZE: 
SYŁKĄ POCZTOWĄ WYNOSI ZŁ 84— 


„Oberele Świętokrzy 
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SPRAWA NADER WAŻNA 


Wszystkie rewolucje umaja swój okres bohater- 
śki, klóry slosmykowo niedługo ństępuje pracy 
organicznej, opartej na śmiałych į hezkompro- 
amisowych docyziach. Okres bohaterski naszej 

bezkrwawoj rewólneśj już właściwie się kończy. 

Trzy hasła były wypisane na jej sztandarach: 

zreorgan'zowanie przemysłu paprzez nacjonali- 

zację wielkich zakłatłów wytwórczych, reformą 
rolna ; reforma szkolna. O ile wielkie rozstrzy- 
gnięcia na polu gospodarczym doprowadzono do 
końca, tak że nikt ich wycofać mie zdo- 
„ ła, o tyle na polu oświaty bohaterski okres re- 

wolucji został zmarnowany zupełnie: * 

Nie mą co owijać w bawełnę: reforma szkol- 
ma poświęcona została jako oMara na ołtarzu 
jedności narodowej, Nowy Minister Oświaty 
otrzymał całkowicie wolną rękę w. działalności 
na terenie swego resortu, przyniósł z sobą nowe 
pomysły, ale z kolei., zrobił z nich ofiarę na 
swym własnym ołlarzyku zgodnego współżycia 
z podwładnymj, których już zastał, a którzy 
przecież rzecz traktowali serjo i sprawy reformy 
szkolnej nie czynili przedmiotem kohfumktural- 
nych nstępstw. 

Od zjazdu łódzkiego, który był szczytowym 
punktem bohaterskiego okresu rewolucji oświa- 
towej w demokratycznej Polsce, ọ reformie 
szkolnej się milczy, Nawet administracja. szkol- 
na jest wyraźnie zaniepokojona: „jak to właści. 
wie jest z tą reformą?" — „czyżby ko wszystko 
już było nieważne?" 

Aż tak źle może jeszcze nie jest, choć rzeczy- 
wiście sytuacja się przedstawia fatalnie, Trzeba 
kaz szczerze niektóre rzeczy powiedzieć: 

Reforma szkolna to sprawa zbyt istotna, żeby 
sobie z niej robić polilyczne czy kurtuazyjne 
prezenty. Na tych, którzy ją rozpoczęli, ciąży 
moralny obowiązek doprowadzenia jej. do koń. 
ca, Niech sutorowie przeciwstawnych koncep- 
cyj, znajdujących poparcie w autorytecie Mini. 
stra, wystąpią z otwarta przyłbiecą i niech dowjo- 
dą słuszności swego stanowiska. Szeptane argu- 
menty niech wypłyną na forum publiczne, niech- 
zeż męreszcje odbędzie się walna batalia, której 
celem bedzia nie pogrążyć przeciwnika, lecz 
przyczynić się do zwycięstwa sensu. Przestżśńmy 
nawzajem upatrywać u siebie złą wolę tylko dła- 
tego, że nań dzieli różnica poglądów, Do takie- 

- go traktowania najmniej chyba nadają się róż- 
nice w poglądach natury... pedagogicznej. A już 
naprawdę: parodoksalną i niezdrową jest rzeczą, 
jeśli z tego powodu cierpieć musj wielka sprawa 
reformy szkołnej, Bez niej poczynania na poln 
gospodarczym będą niepełne j po długich dopis- 
ro latach zdolne będą kszlałtować świadomość 
społeczną młodzieży, której wychwaniem wszy- 

503 sqzecie chcielibyśmy jak najlepiej pokiero- 
t wać już dzisiaj. j 


Żm 
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ZŁE OBYCZAJE 


Pana WD z interesującezo poza tym pisma 
„Dziś i jutro zainuie stosunek „Kuźńicy” do 
świat katolickich. 

Niestety „Kuźlica” 
dc więc dolnysły na podstawie 
danych. To mu wolno. 

‘Tylko że mie iest obiawem Katolickich, ale 
hitlerowskich obyczajów pisać- .Według r. 
głądów $łoszonych przez te pisma („Odroś$* 
die, „Kużnica”), to rzecz zupelnie oboz” 
co czuje całe społeczeństwo, polskie"... su 

Znamty ten faszystowski chwyt jgoltyfika- 
wania endecji, oeneru i kołtuństw 7 calym 
społeczeństwem polskim. 

Dziś w obliczu zwycięstwa 


nie puszcza farby. Smi- 
rozmaitych 


wicy, wobec 


masowości rucht lewicowego PANOWIE z en 
cale zranice bez 


dečiji przekraczają: dopusz 
czemości, gdy usiłują wm 
prezeńtuią Polskę, A mo; 
fabrykantów i biskunó”* K EIA y 
(PORTER patana „Kuźnicy vazi 

,Czy polityka Kane R$ 

czucia Polaków y ME — osadzaia © Po- 
lacy, których nu! Społeczny „Kuźnica wy 
rata. Jest ich 250 wiełu i dość są warci, by 
POM much każdy prawicowy dziennie 

me gadał za” 7% A ML 


karz. 


wić. że to oni re- 
tylko obszarników, 


Zik 


poTYRAN "1 GENERAŁ ANDERS 


wbożeństwo zamówione przez generała An- 
sa i ambasadora „rząda”*  Raezkiewicza 
przy Watykanje w dnju 1l-yvm Psiopada, za- 
kończyło się uroczystością, na której padły 
słowa: „Walka o istnienie Polski prawdzj- 
wie wolnej i niepodległej prowadzoną będzie 


w dalszym cjągu*. Faszysłowskie ideały * p. 
Andersa znajduja resonans w Watykanie 
Wystąpienie andersowskie  znaydłje pełae 


poparcie w organie Papieża „Osservatore Ro- 


BIURO OD 


zawierającymi 


BUDOWY STOLICY 
É POSZUKUJE 

EKONOMISTY lub SOCJOLOGA na stanowisko 
KIEROWNIKA pracowni demograficzno-gospodarczo- 


społecznej Wydziału Urbanistyki 


Czas i warunki pracy do omówienia. Oferty wraz z życiorysami 
dane o kwalifikacjach naukowych, należy składać 
do dnia 20 stycznia 1946 r, w Wydziale Urbanistyki BOS 

śląska 45, pawilon I (ieren b, Szpitala. Ujazdowskiego), 


mano". To właśnie pismo nazywa ambasado- 
ra Kota „rosyjskim dyplomatą". Atak gene- 
ralny rozwija: się przede wszystkint ną odem- 
ku konkęrdatu. Pisma 'andersowskie piszą, iż 
Rząd Jedności Narodowej uznał niesłusznie 
nominacje dwóch Niemców na administrato- 
rów 2 diecezji za naruszenie konkorda- 
tu*, Andersowcy posuwają się nawet do obro 
ny fproniemieckiej polityki papieża, uważając 
„za fakt normałny oddanie wiernych Polaków 
niemieckim düszpasierzom. | 


Dalej andersowski „Orzeł Biały” uważa, Że 
ustawa © reformie rolnej lij tylko dlafego zo- 
stawia nienaruszone majątki kościelne, 
wzniecjć antagonizm między chłopem a pleba 
nią. 


aby 


Nic się tym dwu przedsiębiorstwom w ‘ej 
Polsce nie podoba. 


tb, 
BEZDOMNI STUDENCI y 
Łódź długo wzdychała do Uniwersytetu. 


I słusznie. Uniwersytet jest szczególnie waż- 
nym ośrodkiem życia kulturalnego. Uniwer- 
sytet — to wiele dla miasta. Nie ma jednak 
uniwersytetu bez studentów. Student zaś nie 
może pracować i żyć beż mieszkania, Zwła- 
szczą w naszym. klimacie, 


Tymczasem 1.800 studentów zgłosiło się 
jako kandydaci do domów akademickich. W 
Łodzi mamy dwa takie domy. Na Kościuszki 
i ną Ogrodowej. Pierwszy mieści 182 student- 
ki, chociaż obliczdny był tylko na 150 osób, 
w drugim gnieździ sie 311 studentów, oho 
-ciaż miejsca iest tylko na 240. 


W mokoiu stoi po 10 — 12 łóżek, f 


Tak diużei być nie może. Nie wierzę, -aby 


w Łodzi nie można było znałęźć jeszcze 
dwóch dużych domów dła tej chłonskiej mło: 
dzieży, którei oczekuiemy | o która walczy 
my. 


Za bezdomnymi studentami I co gorzej cz< 
sto eszcze hezdomymi profesorami wird” 
ię wat demokratyczne partie polyczee 


HISTORIOZOFIA GOŁUBIEV A i 


Nie chce atakować historiozofń: PO nie bar- 
dzo. dobrzę wiem. co dzisiaj oże to słowo 
oznaczać. Geistwissenschafł — Pod tyn ty- 
tułem chętnie teoretycy „:eMWieccy ogłaszali 
rozprawy *o. ogólnej str turze mauk Humani- 
stycznych i historii J40 Podstawowei dys- 
cypliny badań nad turas Rozważania te 
obejmowały zagadyćl a wartości. tymi wy- 
jaśniania, iednośr Kułtury, periodvzach, po- 
wtarzalności i orawidłowości ziawisk. Były 
one niewatpliie tlozofia historii, : ale były 
również, i m ym polega ioli wartość, pief- 
wszą systełAtyCZnĄą próbą rewizii podstaw 
metodalo8z1ych humanistyki. Rozwój * nre- 
todolog NAwk „Ścisłych -i togistyki zmusił hü- 
manis”w do zaostrzenia wymagań stawia- 

„ci własnei pracy maukowei. Powstały te- 

paicane $prawdziany poprawności myślenia 
„atkowEgO: formálnej sprawdzałności sądów, 
Ten typ historiozofii stał sie metodologią, 
albo raczei rozdziałem metodologii współcze- 
srej, analizą semantyczna. analiza logiczną. 
Można ten tyb rozwiązań uznać za niewysłar* 
czaiący. ale mie wolno go lekceważyć. 

Istnieje synteza historyczna okresu, 'pradu, 
epoki. Najbardziej. ambitny, najtrudniejszy 
zatunek maukowy. Porządkuię i konstrunie, 


tworzy obraz epoki. a wiec prawdziwy zwią” 


zek fakfów kulturalnych — procesów spole- 
czych, gospodarczych, obyczajowych, i ich 
odbicia w świadomeści ludzkiej. w prądach 
Wterackjch, w sztuce. w ideologiach politycz- 
nych i filozoficznych. w mitach. To mie jest 
historiozofia. to iest prawdziwa historia. 


Istnieie wreszcie rodzai rozważań. w któ- 
rych miesza sie i mvi wszystko: wypowie- 
dzi pisarzy i ich życie osobiste, ziawiska go 
spodarcze i podstawy psyciczne, życzenia, 
marzenia | dążenia. Nie wiadomo kogo? Nie 
wiadomo gdzie? Istnieie typ rozważań, gdzie 
na dwóch stronach charakteryznie się 1000 
lat kultury. wybiera dowolnie dwa różne zia- 
wiska, mp. książke -filozoficzna Bergsona, 
i rodzai kapeluszy rokokowych dam, nazywa 
się to sceptycyzmenm, materializmem. libera- 
lizmem. czy diabli wiedzą czym. po czym. ie- 
szcze pół stromczki, jeszcze dwa nazwiska 
i hop! siup! oj tradi radi, oi da dańia! Wra- 
camy do Średniowiecza. Jeżeli umówimy: się; 
że: będziemy banialuki nazywać historiozojią, 
jeżli umówimy się igraszki terminami naży- 
wać Mistórinzofią, to proszę pamiętać, że_ ia 
byłem przeciw. 


Górno- 


CENY OGŁOSZEŃ: Kdumna zł 60.000; 


Redaguje Zespół „Kuźnicy”. Redaktor Naczelny: 


s 


MOTY 


W „Tyzodnikt Powszechuvm z 6 stycznia 
1946 p. Antoni Gołubiew ocgłosił wstepny ar- 


tykuł „Mity XIX wieku i chrześcijańska 
kultura Autor usiłnie udowodnić. gleboko 


rozkładówy i antynomiczny charakter kulti- 
ry XIX wieku i przeciwstawia mu jednolity 
i twórczy typ kultury chrześciiańskiei, któ- 
rei wzorem było średniowięcze. Nie chcę dy- 
skiitować merytorycznie, mie bede raz, jeszcze 
pisal, że powrót do średniowiecza iest Ślicz- 
na mazwą dla bardzo brzydkich 1 bardzo koń 
kretnych dążeń do bowrótw w czasy grubo 
bliższe. Chodzi mni dziś o coś mnezo, © Spra- 


wę znacznię prostszą, o mimmum szacunku 
dla czytelnika, o elementarną poprawnbść 


myślenia, A więc po pierwsze nie wolno pis 
sać zdań, które absołutnie mie mie znaczą, 
które są pozbawione jakiegokolwiek sensi 
które są czystym ple, ple. 


Przykład: „Obok rozkładu w dziedzinie 
ducha, następuie rozklad w- strukturze 
+ Społecznei. Pewności nie tia nigdzie. Na- 
wet t zw. pewniki przyrodnicze zaczyna- 
ią się chwiać. Nawet na materit nie moż- 
na się oprzeć z cała wnościa, a człowiek 
tęskni za ufnością” (Charakterystyka 
wieku XIX). ; 


Po drugie: Wolno namawiać ludzi do powro= 
tu do Średniowiecza, (to jest ostatecznie spra- 
wa prywatnych gustów), ale nie powinno się 
namawiać ludzi do powrotu do życia.w jas- 
kiniach czy na yałeziach. drzew. To już na- 
prawdę nie „wyrada. 


Przykład: „Ostatnie 4 czy 5 wieków, to 
rozsadzalie tego, co wybudowaliśmy w 
ciągu tzterech czy pięciutysiącoleci Czy 
nie >est svmbołem. że epoka ta dała w 
rezultacie bombę atomowa? 


"ps trzecie: Można być solincystą, frendy- 
ste i- aabąptystą: Ale w sżadńym wypadku 
ste wolno absolutnie nie liczyć się z naibar- 
dziej  prymitywnymi i podstawowymi twier- 
dzeniatni nauki. Nie wolno jednym machnię* 
ciem pióra wywracać do góry nogami całel 
historii gospodarczei Świata, Kawałek to je- 
A ży ujdzie, ale całą to naprawdę nie wy- 
pada. 5! 


Przykład: „Wiek XIX to spótegowany 
czas różnie społecznych, Jest zgorzel po- 
niekąd, niż było. w epokach pańszczyzny, 
czy nawet niewolnictwa. Prawda, Prawo 
XIX wieku karało oadużycia. Ale ten, 
który żył dawniej z pracy „Swojego“ 
człowieka musiał dbać „przynajmniej o to 
by ten człowiek nie unar? z głodu. Współ 
czesty fabrykant gdy ogranicza produk- 
cie wymawia prasę". ` 
Po czwarte: Możga być idealista lub ma- 
terialista, ale mie wolno uważać Hitlera za 
mit astralny. Ostatecznie żyliśmy sześć lat 
w GG. To jest fakt, któremu trudno zaprze- 
czyć. Wielbiłem kiedyś nadrealistów, ale za- 
wsze Szańowałermi podział na gatunki literac- 
kie; publicystyka. to jednak nie jest fo Samo, 
co „Ała w krainie czarów”. 


Przykład; „lecz oto ziawia sie w umy- 
słowości europejskiej nowy mit.. Jest to 
dość osobliwy mit, a nazywamy go iñi- 
perializmem (Ładńy mit). Panów. świata 
uirzysny” moc od Cyrusa, Czyieszcze giebiej 
då Mahdiego czy jeszcze później. Lecz 
dawniej był to mit  nieskrvStalizowany 
ideowo, małństy i niełasny, był czynnoś- 
cią nie ideą. Sformułował zo i nadał mu 
rozmach ideowy dopiero Mahomet. twór- 
ca ideologii imperialistyczneł'. Muziłnia- 
nie, proszę Sie obrazić! 


~ Po piąte: Nie wolno na pewnyti poziomie 
rozważań historycznych uważać, że parę ksią- 
žek, choćby nafbardziei ważkich. było vrzy- 
czyną rewolucji społecznej czy też zadęcy- 
dowała o charakterze kultury epoki. To jest 
analogiczne do tlumaczenia „Dziadów* mitos- 
cią Mickiewicza do Maryli. 


Przykład: „Każdy „podrecznik szkolny, 
omawiający źródła rewolucji francaskici 
i kultury nowoczesnej wymienia Jednym 
tchem encyklopedystów i J. J. Rousseau". 
Nie. musimy sięgać do podręczników szkoł 
nych dła ll ginmmazialnei, Nikt do tewi nie 
Ziusza. 


Po szóste: Autor wstępuezo artykułu w pi- 
śmie katolickim nie może stanąć ma stanowi- 
sku, że Bóg iest więlkim fabrykańntem broni, 
który co pare dziesięcioleci — to dzidę, to 
łuk; to arntatkę, to znów czole czy samiolo- 
cik podrzuca biednym ludziom. 


Przykład: „Bóg. czuwał nad światem, że 
nie faszystom dał bombę atomowa". 


Bardzo szanuię i cenię ręd, Turowicza 
Dzięki iego staranności, kulturze -i doświad- 
czeniu „Tygodnik Powszechny“ jest pismert, 
z którym można na serio. dyskutować, Dlate- 
go też pozwalam sobie na osobista prośbe: 
Drogi Redaktorze! Pożyczyłem od Was w 
Krakowie ołówek. Zwróciłem zo, Bez ołów- 
ka nie damy sobie radv: Wykreślajcie na mi- 
tość boska bzdury! Szanujmy naszych ozy- 
telników. Starajmy się tenić bełkot. Z bełkotu, 
z nienczciwego myślenia. z zunelnei dowol- 
fośći -<sqdów.-ż. lekceważenia moralności nan 
kowej, czy choćby nawet publicystycznej, 
dobrego nie” wyjdzie. 


Jan Kott 


Przegląd prasy 


Nowy, powiększony numer „Wsi“ (nr 1T) uła 
zuje meco zmienione oblicze.|ego pisma, któ. 
re w ubiegłym roku wydawręczym wywąły: 
wało tyle polemik w prasie lilefackiej. Noty, 
trzeci rok wydawniczy Fozpoczyfw Wieś“ w 
merem pozbawionym. rozważań Ma temat: 
ogólno-literackie. matomiast skupia materie 
wokół tematyki najbardziej mteresujągej za- 
pewne j członków Wiejskiego Oddziału Zw. 
Zaw.- Literatów, którego pismo jest arganun 
i szerokie rzesze czyłelnicze. Zarówno ma 
wsj jak f w mieście. Tnieresniacą. uwłaszcza 
dla miejskich. czytelników „Wsi, dla inich- 
góntów, jest dyskusja o gwurze., Rardziej jn- 
teresujące pozycje tej dyskusji odnotowałem 
w jednem z poprzednich przeglądów  prasv. 
W omawianym numerze „Wsi znajdujemy 
obszerny artykuł "Kazimierza Budzyka Iek- 
komyślna dyskusja ma poważav temat oraz 
Arlura Samdauera „OFWterstusze gwarowej”. 
Budzyk sloj na stanowisku realistyomym, 
twierdząc. że „czy się ta komu podoba- ezv 
nie, wieś na długj czas jeszcze W najlepszym 
wypadku musi pozostać dwijęzyczna ; będzie 
to dużym osiagnięciem pedagogicznym, jeśli 
potrafimy doprowadzić do opanowania tam 
dialektu kulturalnego w stopniu zbliżonym 
do sprawności, z jaką chłop posługuje “sig 
gwarą*. O ile obiektywne spostrzeżenia .Bu- 
dzyka są słuszne. 6 tyle wnioski, jakie wypro- 
wadza autor, omawiaiąc rolę gwary w litera- 
turze, są niesłuszne. Budzyk “kwestionuje zda 
nie jednego z uczestników dyskusji; zapewne, 


że „literatura powinna zaciernć różnice din. 
lektfyczne mowy a nie pogłębiać Jè“ „Co jej 
do tego — fiteruturze — czy chłopi maja 


się wyzbyć swego języka czy też go kułtyw< 
wać“ — pyta Budzyk, Wydaje: się, że: zdecy- 
dówać o tym mogą tylko warunki ekonomicz. 
ne ; poktyczne dalszego rozwoju wsi polskiej 
Dlatego teoretyzowanie w ramach czysto Jing- 
wistycznych jest właściwie bezpłodne, Artur 
Sandauer traktuje nawrót do gwary, jaki ah- 
serwujemy u wiely pisarzy chłopskich - jako 
próbę wyodrębnienia sie | zastanowienia sie 
komit właśejwie „ma służyć to przekrecanie 
normalnego języka 1 pisowni" 


Jan Aleksander Król w artykwie „Oda to 


młodości" omawia ideologię Józefa  Niedkj, 
jednego z «wybitnych działaczy chłopskich. 


Krół podkreśla antycywilizacyjną i antytech- 
niczną pozycję. jaką zajmuje Niećko, co w 
naszych warunkach specjalnie zasługnje na 
potępienie, Wreszcje Król demaskuje utylitar= 
ny w grumcie rzeczy charakier „słowiańszczy- 
zny”, której Niećko stara się nadawać cechy 
mistyczne. „Wypada nam raczej słowiańszczy- 
zme podziwiać za cywilizację. a nad naszą 
historią ręce łamać. że ugrzęzła-w przyrodzje, 
to zmyczy w nieparudności j dławieniu postę- 


Pr” 


Ryszard Matuszewski omawia twórczość pa. 


etycką przedwcześnie zmamegao Józefą Sta- 
chowskiego w artykułe  „Poczja wiejskiego 


krajobrazu i sielanki”. Lubelski „Zdrój* jest 
pismem w zdfożeniiń swoim regionalnym. Tym 
niemniej prócz maleriału poświęconego spra- 


. wom lubelskim, przynosj niekiedy interesu ja- 
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ce artykuły treści ogólnej. W nr 8 Wojciech 
Natanson zamieszcza artykuł o języku. aw- 
zględniając zwłaszcza dzieje rozwoju języki 
podczas ostatniej wajny. Natanson. przyluczn 
interesuące przykłady tworzenia się mowych 


ukreśłeń | wyrazów, które powstawały dla 
wyrażenia miechęcj į pogardy dla okupanta. 


Poza fym w numerze proza Jana Patandow- 
skiego „Pokój wigilijny“ i niestety, dnżo 
złych wierszy. 


Przeglądając jeden z ostatnich  pumerów 
„Tygodnika Warszawskiego” (nr í) znalazłem 
artykuł L, Nalamsona „Ponad oczywistaścią”. 
P. Natanson jest rełatywistą przytacza . liczne 
przykłady względności pojęć, zarówno z dzie- 
dziny fizyką jak i z dziedziny humanistyki 
Są jednak prawdy „isłotnie powszechne j. Wez- 
względne — nie trmdno sie domyślić, jakie. 
Jesl to mianowicie prawda nbjawionu „o kt- 
rej jest powiedziane, że będzie „dla Pozan 
głupstwem*. Tej prawdy nie jesl w stanie 
przyjać ten „kło w sposób. bałwochwalczy 
uhóstwia własny rozum. Ale bywa i nagroda, 
n mianowicie: „Nauka tya którzy jej rze- 
telnie służą, otwiera drogę Pakory, prowadzącą 
do. Wiary”. 

Po przeczyłaniu powyższego artykułu, pilny 
czytelnik prasy z prawdziwą przyjemnością 
zaznajomj się z „Pielgrzymem Polskim. Jest 
to pismo o$świeconego. ruchu cbrześcijańskiega 
grupującego się wokół Kościoła Maełodystycz- 
nego. i 

W dwóch numśrach „Pielgrzyma 3) 
znajdujemy m, śm artykuł Pawła Hutki-Łas- 
kowskijego: 4Kałolicyzm ; cywilizacja, Aulor 
ostro atakując Watykan, wskazuje na. wsłecz- 
ną, hamująca rozwój cywilizacji rolė kościo- 
ła rzymskiego”, Hulka Laskowski nie szczędzi 
ostrych słów zwłaszcza kalolicyzmowi polskie- 
mu. „Katolicyzm polski jest kwietystyczny. 
Błogosławi on ubóstwó, hoduje cjemnole, Wy- 
łącza: inicjatywę”. 


(2 1 


„Pielgrzym Polski“, atakujacy bigoteryjny 
i skostniały katolicyzm z pozycji fidejstycz= 
nych, świadczy g tym, że wbrew opini; pew- 
negó odłamu prasy kałolickiej istnieje ober- 
nie. potrzeba. nawet die wierzących, gruntow- 


nege zrewidowania kunsztownie budowanej 
przez watykańskiej legendy, 
ph, 
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